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lir. 4G, We Lwowie, piątek dwie 15 lutego r. Rok m i v .
Przedpłata wynosi we L w o w i e :

bocznie 24 korou, — półroczni.. 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domc 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

L przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent 

H i o r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N um er ,,D z ien n ik a "  k o s z tu j e  w e  
L w o w ie  8  hal.,  na p row in cji 10 hal. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano

Ogłoszenia przyjmują ws Lwowie:
3 l o r o  Ad mi n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  Pol s k i ego* ,  pia* 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszysikit Ri o;  a d z i e n n i k ó w 
we Lwowie ; na prowincji 

we Wiednin: pp. Raasensiein & Vcgier. (Otto Maa»), 
M. Dukes, H. Schalek, A. PppSn?’* Nach., Rndol' 
Moosse i J. Danneberg; Pa.ryzo C. Adam 38 
rne de Varenne.

-'głoszenia przyjmuje się za upln'a 2C halerzy >n ;sdneg* 
wiersza drobnym drukiem (petity 

. Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywato* 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę 

c-ywałne korespondencje 24 > aeki-ilogia 40 halerzy od 
wiersza.

'.<r.)hne ogłoszenia 3 nalerzy jo w.razti Pomieszkam, 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R ek lam y w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e * 1
60  h a le r z y  od w ie r s z a .

Przedwczesny optymizm.
W ie d e ń  14 lutego.

( T ele fonem ).
W ed ług  dyspozyeyj,  powziętych wczoraj po 

p o rozum ien iu  się z p rzewodniczącym i s t ronn ic tw ,  
dziś zos tanie ukończoną  dyskusja  ad re sow a .  J u ­
tro  posiedzenia  nie będzie, n a s tę p n e  odbędzie się 
z pow o d u  końca k a rn a w a łu ,  dop ie ro  we czw ar­
tek po środzie popie lcowej, tj. 21 bm .

D otychczasow y spoko jny  przeb ieg  posiedzeń, 
za ła tw ien ie  kwestji w yboru  p rezyd jum  izby, 
wreszcie za ła tw ien ie  form alne j kw estji  ad re so ­
wej, wywołało pew ien  op tym izm  w śród  posłów  
i w iarę , że izba okaże się zdolną do pozytywnej 
pracy.

O ptym izm  ten  atoli jeszcze nie m a racji 
by tu ,  a lbow iem  to, co n as tąp i  po  za ła tw ien iu  
kwestji  ad resow ej,  n ie będzie jeszcze p ra c ą  p o ­
zy tyw ną, św iadczącą o tern, iż p a r la m e n t  is to ­
tnie m a  ochotę  i za m ia r  p racow ać .  Na p o ­
rządku dziennym  przyszłego (21 bm .)  posiedze­
nia, s to ją  sam e pierwsze czytania przedłożeń 
rządow ych, um ieszczone n a  p o rządku  dziennym  
na  życzenie Czechów.

W ed ług  dotychczasow ej p rak tyk i w p a r la ­
mencie, przedłożenia rządow e odsy łano  zwykle do 
komisyj bez p ierwszego czytania. Ś am o  um iesz­
czenie więc n a  p o rządku  dziennym  je s t  p ew n y m  
rodzajem  obstrukcji.  Od za ła tw ien ia  kw estji  in -  
terpelacyj czeskich zależeć będzie, czy Czesi 
p rzedłużą to pierw sze czytanie, czy też szybko 
je  ukończą. Zważywszy, ja k  w ielką doniosłość 
m a ją  w nies ione przedłożenia rządowe, m ożna 
nad  p ierw szem  ich czy tan iem  przed łużać dysku­
sje w nieskończoność. T ak ty k i  tej użyją Czesi 
w  razie, jeśliby sp raw a  in te rpe lacy j nie została 
za ła tw ioną .  W p ra w d z ie  czynią się ze wszystkich 
s t ron  usiłowania , ab y  sp raw ę  tę  zała tw ić p rzy ­
chylnie dla Czechów, ale u s i łow an ia  te  rozb ija ją  
się o u p ó r  s t ro n n ic tw a  szenererowskiego, które 
dom aga  się zupełnego p o d d a n ia  się Czechów. 
O takiem zaś p o d d a n iu  się m ow y być nie m o ­
że. gdyż, choćby Młodoczesi i chcieli zgodzić się 
na  wnoszenie in te rpelacy j tylko w  języku n ie ­
mieckim, to nie m ogą tego abso lu tn ie  uczynić 
ze względu na  radyka lne  s tronn ic tw o  czeskie, 
o raz  ze względu na  sw ych  w yborców. Dlategoteż 
pow tarzam y , żo wszelki op tym izm  na  razie jes t  
p rzedwczesnym , gdyż może przyjść jeszcze do 
wielkiej hurzy czesko-niemieckiej.

Restauracja Bonapartych ?
P a r y ż  10 lutego.

T u te jszy  o rgan  socjalistyczny L e  p e t i t  Sou, 
zamieścił tymi dn iam i sensacy jny  ar tyku ł  pod 
nagłówkiem : „Co to ukryw a się właściwie poza 
wrzeKomą o b roną  rzeczypospolile j .. .“ , w k tó rym  
odkryw a św ia tu  nie m niej,  nie więcej, ja k  sp i­
sek r z ą d o w y  na rzecz B onapar tych .  Choć te 
rewelacje zda ją  sie być ze sfery dow olnych  przy­
puszczeń i podejrzeń  pochw ycone,  zawsze je d n a k  
t e m a t  to n ad to  in te resu jący ,  a b y  go zbyć m il­
czeniem. P rzesy łam  w am  ledy  w dosłow nem  
b rzm ien iu  ważniejsze ustępy  w sp o m n ia n eg o  
ar tyku łu ,  k tó ry  tu ta j  oczywiście był przez chwilę 
„w ypadk iem  dn ia" .

W  sterach politycznych, f inansow ych i dy ­
p lom atycznych  o niczem Innem  dziś nie m ó ­
wią - -  pisze tedy  o rgan  socjal is tów  — jak  o 
r e s t a u r a c j i  b o n a p a r t y s l y c z n e j ,  p r z e z  
r z ą d  w rzekom o przygo tow yw ane j .  Szeroka p u ­
bliczność f rancuska  albo nic nie wie o rzeczy, 
albo p rzy jm uje  pogłoskę sceptycznie. R ó w n o ­
cześnie w P a ła cu  b u rbońsk im , na giełdzie i w 
kołach  dyplom acji n ie  wyw ołała  o n a  osobliwszego 
zadziwienia. Co więcej, uw aż a ją  ta m  rzeczoną 
res tau rac ję  nietylko ja k o  inożebuą wogóle, ale 
n a w e t  jako  b a r d z o  p r a w d o p o d o b n ą .  O 
ile się zdaje, to  sam  prezyden t gab ine tu ,  W a l -  
d e c k  R o u s s e a u ,  poda je  sw oją  rękę tym p r o ­
jek tom , gdyż oto r o s y j s k i  ś w i a t  f i n a n ­
s o w y  m a być dla nieb bardzo  sym patycznie  
usposobiony . K om binac ja  w m ow ie będąca n i e  

o l e g a  na  wyniesieniu ks. W i k t o r a  N a p o ­

l e o n a  n a  t ron  cesarski, lecz na  m ia n o w an iu  
ks. L u d w i k a  N a p o l e o n a  jak  w iadom o, 
generała  w  arm ji  rosyjskiej p rezydentem , 
albo ra ize j  p r o t e k t o r e m  r e p u b l i k i .

Lecz dlaczegóż to właściwie m a ją  obecnie 
w ystąpić z tego rodzaju  re s ta u ra c ją ?  Jeśli k tó ­
rykolwiek z N apo leon idów  przyszedłby do steru, 
to  t r ze b ab y  oczekiwać rychłego w yb u ch u  w ojny . 
A pon iew aż  wielkim kap i ta l is tom  k ażd a  w o jn a  
przynosi żniwo bogate,  więc ew e n tu a ln a  r e s ta u ­
rac ja  we F ranc j i  leży w  in teresie  kapital izm u. 
Rzecz p ros ta ,  iż W a ld eck -R ousseau ,  ten  w ierny  
służka kapital istów , jest  go tów  wedle sił swoich 
pop ie rać  tego rodzaju  przedsięwzięcie. Toż on 
fo rm aln ie  faw oryzuje  zupełnie jaw n ie  B o n a p a r ­
tych. W edle  u s t a w y ' zakazany  je s t  pob y t  w  g ra ­
nicach F rancji  każdego członka rodów , które 
tu ta j  daw nie j  panow ały .

T ym czasem  ks. Ludwik Napoleon, bezpo­
średni spadkob ierca  ks. W ik to ra ,  głowy B o n a ­
par tych ,  był zeszłego roku  trzy razy w  P aryżu  
i do niego W aldeck  R ousseau  wcale nie s toso ­
w ał rzeczonej u s taw y  przeciw  p re te n d en to m .  A 
dlaczego? Bo ten gab ine t  wrzekom ej „ob rony  
republik i"  jes t  w rzeczywistości m inis te rs tw em  
„ob rony  B o n a p a r ty c h !"  S y tuac ja  ta  je s t  w do­
brze po in fo rm ow anych  kołach tak dalece z n a ­
ną, że ludzie szep ta ją  sobie nazwiska m i n i ­
s t r ó w ,  którzy uczestniczą w tym Komplecie. 
Dość powiedzieć, ż e  d o  (> m i e s i ę c y  m a  b y ć  
r e s t a u r a c j a  d o k o n a n ą !  N aw et  niektórzy 
radykał)  i socjaliści m a ją  zna jdow ać  się p o m ię ­
dzy zw olennikam i tego p re tenden ta ,  n a w e t  o- 
biega p o d o b n o  przyszła lista g ab in e tu  b o n a p a r -  
towskiego. Cala zaś ta k o m pan ia  napo leońska  
je s t  bez hałasu ,  a z wielką zręcznością p r o w a ­
dzona — podczas, gdy generał rosyjski, ks. L u ­
dwik, zupełn ie  zdała od niej stoi...

Tyle Le p e t i t  Sou. M ojem zdaniem  — po 
sojuszu III republiki z ca ra te m  północnym , 
w dzisiejszej F rancji  wszystko jest m ożebne i 
p raw d o p o d o b n e .  P. AT.

Sanatorjum dla suchotników.
Z a k o p a n e  12 lutego.

N iebaw em  prze to  s tan ie  w Galicji pierwszy 
zakład leczniczy dla chorych gruźlicznych, k tó ­
rzy dotychczas musieli szukać kuracji za g ra n i­
cą. N iem cy i S zw ajcar ja  podobnych  zakładów  
liczą ma dziesiątki, niema) na  setki,  że dość 
p rzypom nieć  Gtibersdorf, Falkenste in , a zw ła­
szcza zn a n y  w całym świecie Davos. My przez 
czas długi sta liśm y pod tym  względem daleko 
poza nimi. Dopiero  od dw óch  lat,  dzięki in ic ja ­
tywie g rona  osób, j a k :  Ign. Paderew sk i ,  K. hr.  
Potocki, H en ryk  Sienkiewicz, śp. B ru n o  A b a k a ­
nowicz i dr. Kazimierz Dłuski, sp raw a  s a n a to ­
r ju m  dla sucho tn ików  weszła na  tory realne. 
Rzecz znam ienna ,  że nie galicyjscy, ale przede- 
wszystkiem w arszaw scy  lekarze zainteresowali 
się nią żywo i gorliwie nad  urzeczywistn ieniem  
p ro jek tu  p racu ją .  Dzięki tem u  poparc iu  s a n a ­
to r ju m  przychodzi już  do  skutku. T ow arzys tw o  
akcyjne, rozporządzające  kap i ta łem  730 .000  ko­
ron ,  zebraw szy  połow ę tej sum y. rozpoczęło 
n a ty ch m ias t  robo ty  na polanie w Gubałówce. 
Miejsce w ybrano  w yborne .  C z te rnas tom orgow a 
po lana  zna jduje  się na po łudn iow ych  stokach 
G u b a łó w k i ; od po łudn ia  je s t  o tw a r tą ,  z innych 
zaś s t ron  otacza ją  gęsty las. k tó ra  m a być na  
park  zam ieniony . W zniesien ie  ponad  poziom 
m orza wynosi 1 .050 m etrów , a po n ad  Z ak o p a ­
ne 200. P ow ie trze  je s t  tu ta j  p raw dziw ie  kry­
ształowej czystości, co, jak  w iadom o, pod  wzglę­
dem  leczniczym m a znaczenie  p ierwszorzędne.

Budynek, w y k o n y w an y  pod  kierow nic tw em  
arch itek ta ,  p. P ra u ssa ,  w yprow adzony  już jest. 
do wysokości pierwszego pię tra,  a w c-iągu p aru  
letnich miesięcy znajdzie się pod dachem , a lb o ­
wiem m a te r ja ł  budow lany  je s t  już  w  pogotow iu .  
Będzie to gm ach  trzyp ię trow y  ze skrzydłami, 
zagiętemi zlekka ku południowi, w  celu ochrony  
głównego korpusu  od w schodnich i zachodnich 
w ichrów. Wszystkie pokoje mieszkalne będą się 
zna jdow ały  we frontowej części budynku , a więc 
będą zwrócone ku południowi. Od s trony  pó ł­

nocnej w idzimy n a  p lan ie  tylko kury tarz ,  k tóry 
zapom ocą  wąskiej szyji łączy się z p rzybudów ką,  
gdzie b ęd ą  się zna jdow ały :  kucnnia ,  sala s to ło­
wa i kaplica. Zewsząd roztacza się w span ia ły  
widok na  T a try ,  widoczne s tąd  w całej swej 
rozciągłości od H a w ra n ia  aż do Osobistej.  — 
W p r o s t  b u ay n k u  wznoszą się G iew ont i Czer­
w one W irchy .  O śnieżony szczyt tych osta tn ich  
w y d a je  się najwyższym.

W zdłuż całego budynku  na  dole znajdzie 
się w spó lna  dla wszystkich chorych leżalnia, 
zw rócona  ku po łudn iow i,  za o p a trz o n a  w p o ­
sadzkę te ra k o to w ą  i w ygodne  leżaki. — Każde 
p ię tro  m a  20 poko jów  dla chorych, łazienki, 
pokoje  dla służby itp. P okoje  chorych b ęd ą  się 
łączyły dzw onkam i elektrycznymi i te lefonam i z 
pokojam i służby. Cały b u d y n e k  będzie ogrze­
w a n y  parą  o niskiem ciśnieniu.

Na dyrek to ra  przyszłego zakładu pow ołano  
d ra  Kazimierza Dłuskiego z P a ry ża ,  jednego  z 
g łów nych akc jona rju szów , a nie ulega w ątp l i­
wości, że pierwsze to s a n a to r ju m  dla sucho tn i­
ków opłacać się będzie b a rdzo  dobrze  właści­
cielom , godząc in te resy  chorych z korzyścią 
akc jona r jn szćw . L . Z .

Korespondencje.
P r a g a  7 lutego.

(Z im a  w  P ra d ze . — „LAta czesk i“. — W a lka  
p rzec iw  N iem com  i  p ra sk a  izb a  hund low o-prze-  
m ysłow a . — P o m n ik  I lu s a .  — Z b io ry  po 

Z eyerze .)
Mowi się zwykle o polskiej zimie, jako  

m roźnej i ostrej, tym czasem , tam  u w as — o 
ile wiem o tern z gazet —  nie było p raw ie  t e ­
go roku  mrozów, podczas, gdy w P radze ,  od 
g rudn ia  zimno p a n u je  niesłychane. W  dodatku ,  
m a m y  tylko mróz, bez o d rob iny  śn ie g u ;  ludzie 
kulą się i chucha ją  w skostn iałe  od z im na p a l ­
ce, a po ulicach kurz się unosi,  ja k  w lecie.

G orąco  za to w  sercach i g łow ach przy- 
w ódzców  wszystkich s t ronn ic tw  czeskich, którzy 
ubiegłej niedzieli odbyli tu  w alne zebran ie  i 
uchwalili n a  niem w y trw ać  stanow czo przy 
swoich w obec  rządu żądaniach , a ew entualn ie  
rozpocząć obstrukcję  w formie jaknajostrzejszej.  
Na zeb ran iu  tein był również  obecny poseł Klo- 
facz. W i ta n o  go n a lu ra ln ie  ow acyjn ie  i g r a tu ­
low ano energicznego w W iedniu  w ystąpienia.

S w o ją  d rogą  jednak ,  ów  „lew czeski", z b li­
ska  poznany. Iraci wielę % aureoli, j a k ą  go 
w  os ta tn ich  czasach otoczono. Jestto  b e z w a ru n ­
kowo p o d  względem politycznym człowiek czy­
sty, pu za tern je d n ak  — lekkoduch, n iegardzą-  
cy by n a jm n ie j  wesołą z a b a w ą  i trunkiem .. .  
Bądź co bądź, je s t  odw ażny , te m u  n ik t zaprze­
czyć nie może, a nad to  n ienawidzi N iem ców 
z całego serca i duszy, czego również na kafb  
jego zalet in  m in u s  policzyć nie m ożna.

W alka  przeciw Niem com, przeciw  wszyst­
kiemu co niemieckie, jes t  zresztą teraz hasłem 
ogólnem w  Czechach, a chociaż hasło  to o b ja ­
wia się n ieraz — podczas posiedzeń p a r la m e n ­
tu — w formie zanad to  krzykliwej, niemal ża­
kowskiej, to  przecież przejęte je s t  niein cale 
społeczeństwo, które n a  drodze pow ażnej p racy  
ekonom icznej dąży w ytrw ale  do w yrugow an ia  
z ojczyzny wrogich m u żywiołów i wpływów. 
Najlepszy obraz  tej walki daje h is to r ja  praskiej 
izby p rzem ysłow o-handlow ej ,  k tóra  ukończyła 
właśnie pół wieku is tn ienia  i dodatn ie j  w re ­
zultaty pracy. Do roku 1884 była ona  jeszcze 
niemal wyłącznie n iem iecką ,  od tego czasu j e ­
dnak  p rzem ysłow cy czescy jęli zw o lna ,  idąc 
krok za krokiem, zyskiwać przew agę  i obecnie 
jest już  izba rdzennie  czeską insty tucją ,  da jącą  
silne poparc ie  m a te r ja ln e  ekonom icznym , a tem 
sam em  i m ora lnym  celom narodow ym .

D obroby t m a te r ja ln y  jes t dla Czechów p o ­
tężnym sprzym ierzeńcem  w walce o p raw a  n a ­
rodowe, p rzyznać je d n ak  t r z e b a , że i bez tego 
m a ją  oni w sw ym  charak terze  przymioty, nie u 
wszystkicli S łow ian  spo tykane . Są przedewszy- 
stkiem oszczędni i w ytrwali,  a po za  tem n ie­
zm iernie czuli na  wszystko, co swoje, co n a r o ­
dowe. Ich poeci, ich wielcy lub zasłużeni Ha
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W O J C Ó W  Ś L A D Y . . .
POWIEŚĆ 

przez Kazimierza Laskowskiego.

— T e n  wiedzie krowę n a  sprzedaż — m ó ­
wił w dalszym ciągu — bo grosza po trzeba.  M ar­
kotno m u wyzbyw ać sic gadziny, to i rad  o 
sw em  strap ien iu  pogw arzy ; d rug iem u szkapa 
zdechła, inny  w y ty ra ł  się z przyodziewku, a in ­
ny  jeszcze m a  sp raw ę  w  sądzie i po to  tylko 
na ja rm a r k  idzie, aby  się ludzi poradzić. K aż­
dy coś z so b ą  i w sobie niesie i dość zagadać, 
a zacznie się w yw nętrzać  i dowiesz się często 
niejednego, czegobyś gdzieindziej w rok nie w y­
macał.

Dochodzili do tak  zw anych  rogatek. T u  
kończył się gościniec wozowy, a zaczynał nie­
rów ny, wyżłobiony kołami bruk. W  wąskiej 
uliczce było tłoczno od ludzi. T łu m  rozstępow a! 
się przed idącymi, k łan ia jąc  się nisko. Kilka k o ­
biet,  co bliższych, u jrzawszy księdza, podchodz i­
ło i całowało go w ręk . Z a t rzym yw ał się cza­
sem. py ta jąc  o to i owo.

W rynku  z trudnośc ią  przeciskali się p o ­
między szeregiem wozów i tłokiem żydowskiej 
gawiedzi, otaczającej każdą furm ankę. Krzyk, 
gw ar ,  niekiedy śmiech, a n a w e t  k lą tw a dzw oni­
ły w powietrzu . Żydzi darli się p raw ie  gw ał­
tem  n a  fury, dobierali się do w orków  zboża,

chwytali garść ziarna, oglądali, cmokali, py ta jąc  
o cenę i handryeząe  się w  niebogłosy. Chłopi 
opędzali się, ja k  mogli, łapczywości hand larzy ,  
pokrzykując  naw za jem  z wozów i po trzasku jąc  
z ba tów , dla odstraszen ia  zbyt natarczyw ych 
kupców.

Robiło  to w rażenie oblęganego tabo ru ,  
zwłaszcza, że .w pogw arze podniesionych głosów 
ludzkich rozbrzm iew ało  niekiedy rżenie koni, lub 
krzyk pędzonego na  ta rg  bydła.

W  dalszej części rynku, ku oberży, do k tó ­
rej zmierzali, tłok był nie mniejszy. Do u s ta ­
w ionych rzędem  kram ów  i budek  o p łóciennych 
dachach , pcha ła  się ciżba n a r o d u : k ram a rz e  za­
praszali  kupujących , w ychw ala jąc  to w a r ;  n ie­
którzy, zanurkow aw szy  w tłum, ciągnęli op ie­
ra jącego  się chłopka, n am aw ia jąc  d »  kupna ,  
p raw ie  prosząc, inni ta rgow ali się zawzięcie, 
bijąc w w y u ą g n io n ą  popuszczając  dłoń za każdem  
uderzen iem  po parę  groszy od naznaczonej p ie r­
w otn ie  ceny.

Czapnicy i k raw cy hand low ali  najzawzię-  
ciej, był też p rzy  k ram ach  z czapkam i i odzie­
żą ruch  i h a n n id e r  największy. S z a m o ta n o  się 
pop ros tu  z przypuszczalnym i nabyw cam i.  Cza­
pnicy nakładali  gwałtem  czapki na  głowy b ro ­
niących się p a robków  i gospodarzy, podsuw ali 
lusterka krzycząc:

- Przejrzyjcie się g o s p o d a rz u ! Bodzona 
kobieta  w as nie pozna, tak w am  ładnie!

K raw cy  obcesow o zmuszali do p rzym ierza ­
nia wszelkiej odzieży, klepiąc po ram ionach ,

ob raca jąc  chłopem  ja k  wrzecionem  dokoła i d rąc  
się raz po raz n;id u ch e m :

— Jak  ulał! Szlachecki u b ió r !  Ja  w am  
każę kupić!  będziecie mi Kiedyś dziękować! Ja 
w am  każę!

Oszołomieni krzykiem chłopi, po  chw ilowym  
oporze, w  milczeniu poddawali się w ym ow ie 
kraw ca , czasem je d n ak  zakolysała nad  głow am i 
pięść śc iśniona, t łum  przy k ram ie  zaczynał fa­
lować i przeraźliwy w rz a s k : „gwałtu! rozbójn ik!"  
p rzerzynał powietrze.

Opecki nigdy czegoś podobnego  nic widział, 
więc, co chw ila  p rzysta jąc ,  rozglądał się ciekawie.

— Jakie tu  m nós tw o  ż y d ó w ! - -  odezwał 
się do wikarego.

O! je s t  ich!  Ludność miasteczek p rze­
w ażn ie  żydowska.

— Muszą wyzyskiwać ch łopów  ?
— Wyzyskują.. .  Choć i wśród nich bieda. 

Spo jrzy j  p a n  n a  te  wybladłe tw arze.. .
W  tej chwili kilku żydków. s to jących pod 

drzw iam i oberży, dojrzawszy idących, po d sk o ­
czyło, wołając :

— Jaśn ie  p an  p o zw o l i ! j a  po trzym am  
k o n ia !

— Gaj weg! — wołali n ad la tu jąc y  później.
T ad e u sz  rzucił cugle najb liższemu. Drugi

co prędzej dob ra ł  się do  uzdy kasz tanow ate j  
w ierzchówki Opeckiego.

— W prow adźc ie  do za jazdu  — rozkazał 
Głębocki i zw raca jąc  się do ks. R zu ta ,  za p ro ­
ponow ał ;

n a ro d u  m ężowie o taczani są czcią niepodzielną, 
każdy obchód publiczny jes t u nich wielką de­
m o n s t ra c ją  n a r o d o w ą , im ponu jącą  swymi roz­
m iaram i.

Już obecnie przewidzieć można, że je d n ą  z 
największych tego rodza ju  dcmonstr<irvj, b idz ie  
tu odsłonięcie p o m n ik a  J a n a  Husa.  Sędziowie, 
(m ;ędzy k tó rym i był również  C y p i jan  Godebski), 
rozstrzygnęli n iedaw no  k o nkurs  na  p ro jek t  tego 
pom nika ,  obecnie zaś odbyła się w ys taw a  wszy­
stkich dwudziestu  czterech nades łanych  p ro je ­
któw. P r a w d a  nakazuje  wyznać, że między tymi 
pro jek tam i nie m a  żadnego, k tó ryby  w sposób  
uderzający  odznaczał się głębszem pojęciem te ­
m a tu  i na tchn ien iem  artys tycznem . O dznaczony  
pierwszą n ag rodą  p ro jek t  Szalounn, jes t  n ie w ą t­
pliwie ze wszystkich najlepszy, m a  je d n a k  także 
w idy . . .  P rz ed s ta w ia  on, n a  w ysokim  piedestale , 
pos tać  H usa,  palonego  na  stosie. O ile w  t w a ­
rzy skrzywionej bó lem  i cierpieniem, ja k o te ż  w  
całej postaci nie m a  dostatecznego ucieleśnienia 
idei, o tyle w span ia łą  jes t dolna część p o m n ik i .  
Z wielką p las tyką  w ykonano  tnm kilkanaście 
postaci — z je d n e j  s t rony  H usy tów , idących do 
boju , z drugiej, uchodzących z kraju po  bitwie 
n a  Biali j  Górze. G łów ną w ad ą  pom nika  jest to, 
że posiada on jeden  tylko f r o n t , a  przez to 
nie n ad a je  się dobrze do ustaw ien ia  na środku  
placu, lecz m usi mieć tło jakieś, np. kępę drzew 
za sobą .  W  każdym  razie, w artości ar tystycznej 
dziełu tem u  odm ów ić nie można.

Mówiąc o rzeczach artystycznej wartości, 
w spom nieć  muszę koniecznie o zbiorach, po 
Juliuszu Zeyerze pozostałych, które on  w  te s ta ­
mencie m uzeum  N aprs tka  przekazał. Ba to  zbio­
ry  nietylko cenne, ale i o ryginalne,  zbierał je 
bow iem  zm arły  poeta  sam , w  czasie sw ych  po 
świecie całym wycieczek, znane  zaś jego i głę­
bokie poczucie piękna sp raw iło ,  że nie m a  w tych  
zbiorach  nic, coby traciło  powszedniośc ią  lub 
m ierno ta .  Bogate i bez tego m uzeum  Naprstka ,  
wzbogaciło się niemi istotnie.

Jan u sz.

Spółka ksiisumcyjna urzędników.
Komitet s ta lu low y ,  w y b ra n y  w g rudn iu  zr. 

przez ogólne zebran ie  urzędników , na  k tórem  
pos tanow iono  przystąpić do zaw iązania  spółki 
konsum eyjne j  u rzędników  ukończył już  prace  
przygotowawczo . zwoła w  najbliższym czas<e 
w alne zg rom adzenie  założycieli, celem uehw aie-  
r i a  s ta tu ln  i w yboru .

P o trz eb a  podobnego  przedsięb io rs tw a nie 
w ym aga bliższego m o ty w o w an ia .  Jes t  ono skie­
ro w a n e  nie przeciw  uczciwemu hand low i,  lecz 
przeciw rozpow szechn ionem u  w  wielu gałęziach 
hand lu  spożywczego wyzyskowi na punkcie  cen, 
a  p rzedew szystkiem  na punkcie  dobroci to w a ­
rów. tak w ażnej pod względem hygienicznym.

Dwa są  sposoby  u ła tw ian ia  s tow arzyszonym  
n a b y w a n ia  dobrych  i tan ich  tow arów . Je d n y m  
z nich je s t  p row adzen ie  , p rzedsiębiorstwa h a n ­
dlowego, sklepu to w aró w  spożywczych, we w ła­
snym  zarządzie. Jestto  fo rm a  znana  i u nas  już 
p rak ty k o w a n a ,  jakkolwiek n ie jednokro tn ie  bez 
trw ałego  pow odzenia .  T ę  o s ta tn ią  okoliczność 
należy przypisać wyłą< znie wadliwe,, organizacji 
i n iedołężnem u p row adzeniu  tych p rzedsięb iors tw  
powyższego rodząiu ,  któro nie mogły się u trzy ­
mać. Że innych , głębiej leżących przyczyn nie 
ma, wskazuje stały pom yślny  rozwój tow arzy ­
stw a spożywczego u rzędn ików  kolejowych, jeśli 
się już  pom inie  kw itnący  s tan  podobnych  związ­
ków poza g ran icam i kra ju ,  zwłaszcza w N iem ­
czech i w W iedn iu .

In icjatorowie obecnego przedsięwzięcia za­
m ierzają  nad to  w prow adzić  w życie inną ,  dość 
now ą u nas  reformę, k tó ra  m ożna zrealizować 
bez wkładów — i n iem al jedynie  w skutek przy­
s tąp ien ia  do spółki jak  największej liczby człon­
ków. Jes t  to  form a u m ó w  z dos taw cam i,  którzy  
w zam ian  za p rzyprow adzen ie  im znacznej liczby 
konsum en tów , zobow iązują  się dostarczać człon­
kom T ow arzys tw a  to w aró w  dobrych  po cpnach 
niższych od zwyczajnych i pod  kontro lą  T o w a ­
rzystw a. T en  system  może wejść w życie, prze-

— Ks. dobrodzie j do trzym a nam  to w arz y ­
stwa. P rzekąsim y, pogawędzimy...

I ruszył p rzodem .
W  progu oberży pow ita ły  go przyciszone 

głosy :
— A purec  von G łęb o k ie ! a  ju n g ę  Głę­

bocki !
S to jący  w drzwiach, różnego wieku iz rae­

lici pokłonili się z nsz inow aniem .
W oberży pełnej dym u ty ton iowego, za­

stali k ilkunastu  ziemian, między innym i S ty ­
czyńskiego.

T on  zaciągnął przybyłych do swojego stolika
Zjawił się sam  gospodarz  z jadłospisem  

w ręku.
Żydzi zaczęli rów nież  podchodzić bliżej, 

szwargocąc z cicha między sobą.
P o d a n o  zakąski.
R udy ,  o suehotniczym  wyglądzie żydek, 

skorzystawszy z oddalen ia  się właściciela o b er­
ży, który  karcącym  wziokiem trzym ał ich d o ­
tąd  n a  uboczu, coprędzej zbliży? się do G łębo­
ckiego.

— Gzy jaśn ie  p a n  co nie każe? — spytał,  
czapkując  przy każdem słowie.

T adeusz  p rzypom nia ł  sobie o poleceniu 
matki.

— Jeżeli masz ochotę -  rzekł w yjm ując 
kartkę z kieszeni — to skocz do apteki.  Mo­
żesz wstąpić także na  nocztę. Listy i gazety do 
Głębokiego...

dewszystkiem co ao  opału ,  św ie tliw a, n ab ia łu  
mięsa itp.

Dalszym celem T o w arzy s tw a  będzie w yry­
wać członKÓw klasy urzędniczej z niezdrowego, 
wyzyskującego ich system  b ran ia  to w a ró w  spo ­
żywczych na  k redy t w handlach , które, udzie la­
jąc  go łatwo, odb ija ją  to  sobie n a  jakości to ­
warów.

By akcja tego rodzaju  miała zapewnior .c  
powodzenie, nie wystarczy an i  gorliwość in i­
c ja to rów , ani sprężystość i zdolność fachowa 
o rg an o w  zarządu. Siła przedsięwzięcia będzie 
w członkach — i to nietylko w  ich ja k n a j-  
większej liczbie, lecz także w czynnem  pop ie­
r an iu  przez nich in te resów  stow arzyszenia ,  a za ­
razem  in te resów  własnych, przez wyczerpujące  
korzystanie z ulg, uzyskanych  przez s tow arzy ­
szenie dla sw ych członków. W  ty m  os ta tn im  
k ierunku  a p a t ja  gospodarcza  naszegc społeczeń­
s tw a  je s t  tak  silna, że często ła tw iej sp o w o d o ­
w ać kogoś do tego, by p rzystąp ił  do tow arzy-  
s taw a konsum cyjnego  ze znaczniejszym u d z ia ­
łem, niż skłonić go do tego, by porzucił p rzy ­
zw yczajenie b ra n ia  to w a ró w  w  ty m  lub ow ym  
sklepie i b ra ł  to w a ry  tańsze a lepsze w sklepie 
spółkow ym , lub  w  sklepie, da jącym  ulgi człon­
kom spółki. Jak  długo z ty m  n ie rozsądnym  kon­
se rw a ty zm e m  nie zerwiemy, n ie może być m o ­
wy o pow odzen iu  jakiejkolwiek akcji wspólnej.

T em  g rom adn ie j  urzędnicy i ludzie zajęć 
um ysłow ych wszelkich kategoryj b ęd ą  w n n i  
p rzystępow ać do spółki, że ciężary m ate r ja lne  
b ędą  n iestnsunkow o m ałe  w p o ró w n a n iu  z ko ­
rzyściami. Udziały m a ją  w ynosić po 20  koron  
z dopuszczalnością sp ła ty  ra ta lnej ,  a p rzy  d w u ­
krotnej tylko odpowiedzialności,  cała s t r a ta  
członka, m ającego  jeden  udział, m oże w n a jg o r­
szym razie wynieść 40  koron. Jeśli je d n ak  now a 
spółka będzie liczyła Kilkuset członków — a we 
Lw owie,  mieście tp a r  ezcellence* urzędniczem. 
w inna ich liczyć bez p o ró w n a n ia  więcej, — jeśli 
powierzy zarząd ludziom, godnym  zaufan ia ,  
sprężystym  i fachowo uzdoln ionym , o b a w a  j a ­
kichkolwiek s t ra t  s ian ie  się p łonną , a w miejsce 
je j w s tąp ią  znaczne i trw ałe  korzyści.

Kłamstwa ks. S lojalow skiep.
Zdając swego czasu sp raw ę  z ob jaw ótf 'roŁ-  

paczy ks iędza-redaktora ,  sp o w odow ane j  klęską 
przy w y borach  do r a d y  pańs tw a ,  donieśliśmy, 
że tenże zbiera podp isy  w łośc ian  n a  m e m o r ja l  
do b iskupów . W  ty m  m em orja le  m a ją  być wy­
szczególnione fakta n a d u ż y w an ia  przez księży 
a m b o n y  i konfesjonału  do celów wyborczych. 
Jeden  z takich fak tów  przytoczył n aw e t  ks. S to-  
ja łowski w  sw ym  W ieńcu-P czó ice z 2 0  stycznia 
br.,  zarzuca jąc  ks. gw ard jan o w i OO. Bei n a -d y -  
n ó w  w  Przew orsku ,  ja koby  tenże zagroził p a ra -  
f janom  odm ów ien iem  rozgrzeszenia, jeżeli gło­
sow ać b ędą  na  Stojałowskiego.

Otóż, na  jakich  p o d s ta w ac h  op ie ra  ks. Sto* 
ja łowski sw e zarzuty ,  mom orjn ły  itp.. p rzekony­
w a nas  pismo, które o trzym aliśm y wczoraj.  Oto 
jego b rzm ien ie :

„ P r z e w o r s k ,  13 lutego 1901. W ielm ożny  
P an ie  R e d a k to r z e ! U p ra sza m  uprze jm ie  o p o ­
mieszczenie w  ła m a c h  swojego p ism a tych  kilka 
słów m o ich :  Ks. S to jalowski p o d su w a  mi w  sw o ­
ich p isem kach  słowa, mniejsza o to  że kłamli­
we, gdyż dzisiaj już  nie je s t  zdo lnym  do m ó ­
wienia p raw dy ,  ale tak  ograniczenie głupie, że 
pos tanow iłem  na to wcale nie zw racać  uwagi. 
P o n iew aż  je d n ak  są  .,eszcze ludzie, którzy  w  n a -  
iw ości swojej wierzą je re m ia d o m  u trąconego  
t r y b u n a  ludu, a n a w e t  K u r je r  lw ow sk i chetnie  
pow tarza  plotki za ks. S to ja łow skim , więc u p r a ­
szam S zanow ną  R edakc ją  o łaskaw e umieszcze­
nie m ojego ośw iadczen ia :  „W szystko, co ks.
S toja lowski pisze o m oje j  agitacji w y b o n z e j  i 
obie tn icy  odpuszczania kradzieży, zabó js tw ,  p o d ­
pa leń  i t. d. je s t  k łam liwe i nędznie zmyślone.

O ddaw ałem  się sp raw ie  ks. Kom orowskiego, 
ale uczciwie i gorliwie i to  dlatego, że nie było 
do o s ta tka  drogi pośredniej.  W obec  ks. S to ja ­
łowskiego i Kom orowskiego  m usia łem  się p rzy ­
łączyć na s tronę  osta tn iego — tak mi dyktow ało

- W iem, ja śn ie  p a n i e ! W i e m ! K toby  
nie znał.

— T a  i dla m n ie  zabierz — w trąc ił  S ty ­
czyński.

Jeden  z ziem ian siedzących w drugiej sale* 
zaczął w ołać :

— B erek !  a c b o d ź n o - tu ! pokaż się!
Rudy żydek znow u podbiegł z niskim

ukłonem .
— W stąp isz  do F a jbus ia  i weźmiesz dla 

m n ie :  d w a  g arn c e  oliwy do m aszyny, pół cen­
tn a r a  k ra taw ki na  broniaki.. .  Czekaj.. .  i... Za­
pom nia łem .. .  No to  pójdziesz drugi raz, bo  się 
gdzieś kono ta tka  zapodziała  — dysponow ał 
szlachcic.

— A w stąp  po drodze do Majer-Kaczki, 
żeby mi przyniósł z p ię tnaście fun tów  zrazów - 
ki. Tylko ła d n e j!  — odezw ał się drugi.

— T o  ja  sam  przyniosę, ja śn ie  p a n ie !
— R y p a j ’-
Berek wybiegi pozostali w spółw yznaw cy 

zaczęli m a m ro ta ć  półgłosem.
— Z czego to  je d n ak  ży je?  — spytał, zw ra­

ca jąc  się do księdza Opecki.
— Ze mnie , z p a n a ,  z tych  ta m  — odrzekł 

wikary, p row adząc  oczym a po  sali.
—- Takich  ty p ó w  już  się zagranicą,  a b o ­

daj w W a rsza w ie  nie spo tyka  — zauważył! w 
dalszym ciągu Opecki, p rzyg lądający  się z wi- 
docznem zaciekaw ieniem  cha ła to w em u  otoczeniu.

(< hąg dalszy nosrąfnl

Nowo otworzony

Zakład pogrzebewy 99
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Lwów, ulica Wałowa I.

urządza pogrzeby od naj.vsp niulszych uo najskromniejszych 
«T> larifcl' -iak imie przedsiębior-

S-F .-^ 5 '* -^  * - '•  siwa pogrzebowe z najwię-

I I  każą starannością i punktualnością. 116

1 Na pruwiuc]i urządzi również pogrzeby.

Na składzie pos iada  w wielkim w y .  orze trum ny meta­
lowe, drew niane, krzyże, wieńce i wszelkie p n y b o ry  
pogrzebowe. Karawany I ubrania dla służby

zup łnU nowa aajówleższych fasoaów
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moje  sum ien ie  katolickie i polskie — szczerze 
sp raw ie  ludowej oddane .

Lud w  P rzew orsku  je s t  zanad to  oświecony, 
aby  pozwoli! sobie m ówić b redn ie  na  zg ro m a­
dzeniach o odpuszczaniu  lub nieodpuszczaniu  
grzechów, s tosow nie  na kogo glosuje. T u  jes t  
środek  Galicji, a nie K am czatka  lub S aehalin  — 
ja  zaś katolickim księdzem, nie „popem  rosy j­
skim ".

Ośw iadczam  wreszcie, że wszelkie p o d ju ­
dzan ia  ludu  na m nie  w „ W ień c u 11 i „Pszczółce" 
tak m ało  sobie ważę. źe na przyszłość o d p o w ia ­
dać na  nie nie będę. Z głębokim szacunkiem . 
ks. A leksa n d er W ójcik, g w a rd ia n  0 0 .  B e rn a r ­
d y nów .

rzucano wśród studentów podburzające odezwy, ce­
lem wywołania niepokojów i udaremnienia frekwen- 
tacji odczytów, co jednak na razie nie odnosiło 
skutku. Z końcem stycznia rb. wszakże 308 stu­
dentów zgromadziło się w auli uniwersyteckiej 
i przeszkodziło odbyciu się wykładów, zapowiadając 
rzekomo imieniem cał.ej młodzieży obstrukcję. 
Rektor zawiadamia, że przeciw owym 308 studen­
tom wdrożono śledztwo i .wzywa studentów, aby 
się zachowali spokojnie i uczęszczali na wykłady.

„ D Z IE N N IK  P O L S K I
kosztuje miesięcznie

1  z ł . we Lwowie, 
1  zł. 25 • • •na prowincji.

K R O N I K A .
Djarjasts lwowski.
P i ą t e k  15 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e .  

Zakład ficzyczny (Długosza 8) godz. pół do 8 do pól 
do 9, prof. dr. J. Z a k r z e w s k i :  „O świetle" (z 
demonstracjami). Szkoła im. Staszica (Skarbkowska 
45) godz. 7 do 8, prof. dr. S. G l ą b i ń s k i :  „Sta­
tystyka Galicji*.

Teatr miejski: „Nawojka*, komedja. Początek 
o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (15): Faustyna męcz.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 15, zachód
0 godzinie 5 m. 15.

Wiadomości osobiste. Z Zakopanego dono­
szą, że ks. prałat Jan G n a t o w s k i ,  który wyje­
chał tam dla wypoczynku i polepszenia zdrowia, 
ciężko zachorował.

Mianowan.a. Wiener Zeitung ogłasza: Mi­
nister sprawiedliwości zamianował zastępców proku- 
ratorji państwa, Teofila Simionowicza i Kazimierza 
Angermana radcami sądu krajowego w Czernio- 
wcach, a adjunkta sądowego dra Anton ego Winni­
ckiego w Koemaniu, sekretarzem sądowym w Se­
recie.

Srebrne gody obchodzili onegdaj w naszem 
mieście radca dyrekcji poczt p. Ludwik Pikor i jego 
żona, Marcelina z Sitarskich. O godzinie 8 rano od­
była się w kościele św. Mikołaja msza św. na in­
tencję pp. Pikorów. Z powodu taj uroczystości 
otrzymali pp. Pikorowie szereg telegramów i listów 
z życzeniami.

Rozstrzygnięcie konkursu. Z Wiednia te­
legrafują n a m : Na konkurs, rozpisany przez Bank 
austro-węgierski, na rysunek dla banknotów 200 
koronowych, wpłynęło 117 szkiców. Wczoraj rozpa­
trywała te szkice komisja bankowo artystyczna pod 
przewodnictwem gubernatora Banku dra Bilińskiego
1 przyznała pierwszą nagrodę malarzowi budapeszteń­
skiemu p. Władysławowi Hegediisowi, drugą mala­
rzowi czeskiemu p. Włodzimierzowi Źupańskiemu, 
trzecią i czwartą Wiedeńczykom: Edwardowi Veitowi 
i Be toldowi Lófflerowi.

Skaleczenie. Onegdaj po południu zdarzy) się 
w fabryce cukrów przy ul. Zamarstynowskiej wypadek 
ciężkiego okaleczenia. 22-letni pomocnik, Efroim Fluor, 
włożył przez nieostrożność dwa palce lewej ręki w 
tryby koła maszynowego i oczywiście maszyna mu 
oba palce urwała. Biedaka opatrzyła stacja ratunko­
wa, dokąd się zgłosił. Ostatnimi czasami dość często 
zdarzają się we Lwowie tego rodzaju wypadki, co 
zdawałoby się świadczyć o niedostatecznym braku nad­
zoru nad robotnikami maszynowymi. Możeby inspe­
ktorat przemysłowy o tem coś pomyślał?

Z bójki azynkowej wyszedł onegdaj po po­
łudniu z rozbitą głową Jan Rusin, były palacz w 
młynie „Marji Heleny". Opatrzyła go stacja ratun­
kowa, poczem „dla przespania* po przepiciu poszedł 
do aresztu. Awantura miała miejsce w szynku Tcl- 
lera przy placu Strzeleckim, a powodem jej zaprze­
czenie zapłaty za wypite trunki.

Slub. W sobotę dnia 18 brn. o godzinie 7 
wieczorem, odbędzie się w kościele 0 0 .  Jezuitów 
we Lwowie ślub panny Ewy Tiiulliównej, córki zna­
nego profesora lwowskiej politechniki, z dr. .lulja- 
nem Kasparkiem, lekarzem pułkowym.

W zakładzie naukowym pp. Gawroń­
skiej i Bielskiej odbył się onegdaj uroczysty wie­
czorek, ku czci Mickiewicza. Obfity, a doborowy 
program wykonały uezenice Zikladu. przeplatając 
elioralne śpiewy patrjotycz.no, deklamacją i djaloga- 
mi. Stowo „o Mickiewiczu" wypowiedziane nader 
zajmująco przez jedną ze starszych elewek, było jej 
własnym, udatnym elaboratem. O gorliwej pracy i 
zapale młodziutkich panienek świadczyła zbiorowa 
deklamacja z drugiej części „Dziadów". Wyróżniło 
się przy tem zwłaszcza siedmioletnie „bobo, zdra­
dzające pewność siebie i zrozumienie tematu.

Obraz f z  żywych osób przedstawiający Ufa, 
opowiadającego swe dzieje Aldonie i chóralna nuta 
„Jeszcze nie zginęła" zakończyły sympatyczną uro­
czystość, w której obok licznie zebranych gości i 
konserwatorek, wzięto udział wiele drobnej dziatwy.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze­
niósł notarjuszów Konstantyna Widawskiego z Bu- 
dzanowa do Kopyczyniec i Jana Wewiórskiego
z Ustrzyk do Budzanowa.

Wypadek kolejowy. Z Bogumina donoszą: 
Pociąg pospieszny wiedeński, wjeżdżając dnia 12 bm.
0 godzinie 5 */* na stację Bogumin, rozerwał się 
wskutek złamani r szyny. Trzy ostatnie wagony wy­
kolejone, z tych pośredni uderzył o stojącą na są­
siednich szynach maszynę pruską i rozbił się. Z pa­
sażerów siedm osób cudem prawie odniosło tylko 
lekkie uszkodzenie ciała, między niemi generał mar­
szałek polny Faber, jadący do Berlina z żoną, córką
1 synem na ślub tegoż.

Rozruchy studenckie w Rosji. Dziennik 
Rossija donosi z Moskwy, że rektor tamtejszego
uniwersytetu wydał obwieszczenie, w którem wska­
zuje na to, że od początku obecnego półrocza roz­

Z kraju.
Tarnów. {Ingres.) Uroczysty ingres ks. dra 

W a ł ę g  i na biskupstwo tarnowskie, odbędzie się 
w marcu.

Kraków. {T ra m w a j). Tramwaj krakowski, 
poprzednio własność Towarzystwa belgijskiego, a 
ostatnimi czasy Towarzystwa wiedeńskiego, jak sły­
chać. odsprzedany został 10 kapitalistom krakow­
skim. Nowe wozy, nadchodzące z Sanoka codzien­
nie, mają już napis: „Krakowska spółka tram­
wajowa".

{Toiv. m iłośn ików  sceny). Na wzór istniejące­
go we Lwowie, zawiązuje się tutaj. Statuty podano 
już do zatwierdzenia. Tow. będzie dawało co tydzień 
przedstawienia silami amalorskiemi na dochód dobro­
czynny. Repertuar składać się ma z utworów prze­
ważnie autorów polskich, z uwzględnieniem tłóma- 
czeń znakomitych dzieł scenicznych obcych pisarzy.

{W y n a la z k i  S zczepan ika ). W najbliższym 
czasie odbędzie się posiedzenie komitetu syndykatu 
dla wynalazków Szczepanika w dziedzinie wyrobów 
tkackich, na którem toczyć się będą obrady nad za­
łożeniem fabryki patronów tkackich.

{H andel n ierogacizna). Z powodu zakazu do­
wozu żywej nierogacizny z Galicji do Niemiec utwo­
rzyło się przedsiębiorstwo niemieckie z siedzibą 
w Krakowie, zakupujące w całej Galicji i Bukowinie 
nierogaciznę, którą żywą sprowadza do Krakowa tu 
oddaje do rzeźni i następnie^ mięso wysyła via Oświę­
cim i Szczakowa do Prus, do Bawarji i Szwajcarji. 
Dlatego otwarto tu osobny tor kolejowy do rzeźni 
miejskiej, gdzie tygodniowo biją około 1000 sztuk 
trzody.

{Szeroka n a tu r  ). Notarjusz krakowski p. Brze­
ski i dependent jego p. Nowak donieśli policj', że 
od dłuższego czasu giną im pieniądze bądź z ubrań, 
bądź z zamkniętego biurka w Iwetach mniejszych 
i większycłi, nieraz do 20 zł. dochodzących. Prze­
znaczony do śledztwa tej sprawy inspektor policji p. 
Bronisław Kacz, wyśledził złodzieja w osobie Wasila 
Pamajewa służącego p. Brzeskiego, który zbiegłszy 
przed jakimś czasem z wojska rosyjskiego, z Micha­
łowic, gdzie stał kwaterą, do Krakowa, znalazł służbę 
w zmiankowanem biurze notarjalnem. Sprawiwszy 
sobie kluczyk do biurka, okradał systematycznie i stale 
swych chlebodawców, aż nareszcie dostał się w ręce 
sprawiedliwości. Po spisaniu z nim protokołu w u- 
rzędzie policyjnem pod „telegrafem", Pamnjew od­
stawiony został do sądu karnego.

* Colosseum Thorna Nowy sensacyjny program: l , e s  
A l e x a n d r o s ,  najznakomitsza trupa akrobacka. Jó  
z e f  Mo dl, humorysta teatru Konachera w Wiedniu. 
J e a n  M o r  a e t  U  l i e l l e  Lo l a ,  komiczny akt muzy­
kalny. C a r m e n  C a r  r e n  o, lenornen wokalny. H r a ­
b i n a  F e r r u c c  y, śpiewaczka liryczna. Vi c to  r i  a 
B e 11 i n g, żonglerka. F e r r y i P e r r y, modernistyczne 
karykalurzystki. H u b e r t o  V i n  ce n t o, naśladowca 
żaby. S ak  u n ta  la  ze swoimi 6 wężami. — Codziennie 
•o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. W nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia. Co piątku High-Life 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. Plołma. u lica Karola Ludwika 1. 8

* Wydział związku artystów polskich poczuwa się do 
miłego obowiązku, złożyć serdeczne podziękowanie WP. 
Gospodynio n balu kostjumowego za łaskawe, a lak pod 
każdym względem skuteczne zajęcie się balem, obu pp. 
aranżerom: Jordanowi i Misiągiewiazowi, szan P. T. j»u 
bliczności za liczny współudział, a w szczególności tym 
osobom, które wspaniałymi kostiumami bal przyozdobiły. 
- -  Niespodziewanie liczn współudział pań uniemożliwił 
związkowi dostarczenie wszystkim obecnym paniom ma­
lowanych karnetów. Te panie więc, które otrzymały kar­
nety niemalowane tymczasowo, raczą je wraz ze swoim 
adresem zwrócić komitetowi, a w zamian otrzymają w 
przeciągu kilku doi karnety malowane.

* Bilety na wieczór karnawałowy Młodzieży polskiej 
nabywać możne do niedzieli dnia - 17 bm. godz. 3 popol. 
w cukierniach pp: Bieniedzkiego, ul. Karola Ludwika i 
Litwińskiego, ul. Kręta, oraz w biurze towarzystwa, ul 
Akademicka J. 24, a od godz. 8 wieczorem u wejścia do 
sali Tow. strzeleckiego. Zaproszenia tylko w kancelarji 
towarzystwa.

* Z „Gwiazdy". Na dochód funduszów inwalidów, 
wdów i sierót, odbędzie się w sobotę dnia 1(5 b, in. nut.q 
tni wieczorek maskowy. — Zaproszenia otrzymać iimi.1,1 
w biurze stow., ul. Franciszkańską 1. 7.

D la  c i ę ż k o  c li o r e g o o j c a  r o d z i n y  złożyli w 
naszej administracji w dalszym ciągu pp : Lola Szczer- 
bińska 8 k.. Hulewiezowa z Lubieniec 2 k.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  złożyli 
w naszej administracji pp.: M. F. i W. F. ze Sambora 4 
korony.

Zmarli:
Stanisław lir. B o z t w o r o w s k i. doktor praw, pra­

ktykant konccpl wy. przydzielony d > prezydjum namie­
stnictwa, zmarł w llybnem pod Krakowem, w 27 r. życia

W Staniątkacń. w klasztorze PP. Benedyktynek, 
zmarła siostra Karolina Wizenna K o s i ń s k a  w lit rokn 
życia, z których 40 lat przebyła w zakonie.

Stanisława H o s z •'* r dó  w n a, córka śp. dra Franci­
szka Hoszirda, członka wydziału kraj., zmarła w Krako­
wie w 47 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego w e Lwowie.

Jutro w s o b o t ę  po cenach zniżonych „Rycerskość 
wieśniacza", opera w l akcie Mascagnfego i „Pa­
jace",  opera w 2 aktach z prologiem Leoncavall’a.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3*/» 
„Zaczarowane koło*, baśń dramatyczna w 5 aktach 
Łucjana Rydla. — Wieczo em o godzinie 7 */, 
„Marta", opera w 4 aktach Flotowa Występ p. 
Aleksandra Myszugi.

Ze sfer teatralnych. W dzi iejszem przed­
stawieniu „Nawojki" dublować będą role Zycha
i Derszka p. Rotterowa i p. Kw atkiewicz. Jak do­
nosiliśmy, wykonawcami lyeli ról nu dwóch pierw­
szych przedstawienia di byli p. Solska i p. No­
wacki.

W  sobotę wypełnią wieczór „Cavalleria* 
i „Pdjace* po cenach zniżonych. Na popołudniowe 
przedstawienie w niedzielę przeznaczono „Zaczaro­
wane koło", wieczorem zaś dana będzie „Marta" 
z Myszugą.

W zakresie dramatu najbliższą nowością będzie 
A. Capus’a „Pieniądz lub życie".

Próby z „Lohengrina" dobiegają do końca.

„Nawojka“ .
{K om edja  ic 3 akiach, S ta n is ła w a  R ossow skiego).

„N aw ojka" je s t  w tej chwili w ypadkiem  
dnia  w artystyczno-li terack im  św ia tku  naszego 
m iasta .

T reść  sztuki zamieściliśmy we wczorajszym 
fejletonie D zie n n ik a  p o i . ; dzisiaj radz ibyśm y

jeszcze zaznaczyć, że a u to r  mylnie nazw ał swój 
u tw ó r  kom edją .  Jest to  raczej p o e m a t  d r a ­
m atyczny  w  trzech rozdziałach i z tego s ta n o ­
wiska krytycznego oceniany, należy n iew ą tp l i ­
wie do rzędu najpiękniejszych w  naszej l i tera­
turze współczesnej.  P ieśń  to  jest,  na tle legendy 
osnu ta ,  pełna poezji i tej pogody, co zn a m io ­
nuje  m uzę R o s so w s k ie g o ; pieśń, k tó ra  płynie 
przez scenę, niewiele troszcząc się o różnorodne  
w ym ogi ram , w jakie ją  op raw iono .  W ięc kry ­
tyk sceniczny będzie jej zarzucał b rak  w łaści­
wego n e rw u  dram atycznego , a słuchacz, w rażli­
wy na p iękno  dla piękna, z lubością zawsze 
p rzysłuch iw ać się będzie kunsz tow nej formie i 
treść  wiersza .poety, k tóry  go przenosi na chwilę 
w czasy tak dobrej,  tak św ie tnej przeszłości 
narodu .

„N aw ojka" dla a r ty s tó w  nie je s t  ła tw ą  do 
w ykonan ia ,  właśnie z pow odu lekceważenia przez 
au to ra  wielu ow ych w a ru n k ó w  scenicznych, j a ­
kie u tw ó r  tea tra ln y  inieć powinien . Więc też 
z tem Większem uznan iem  podn ieść  należy za­
sługę reżyserji i a r tys tów , którzy wystawili sztukę 
tak  skończenie dobrze, jak  chyba więcej marzyć 
nie m ożna.  Ale bo też poszczególne role spoczy­
wały w rękach  naszych najlepszych! N aw ojką  
była pan i S o l s k a ,  a od tw orzyła  tę postać nad  
w yraz pięknie. A rty s tka  to o wielkiej inteligencji 
i sub te lnem  poczuciu ar tystyeznem  ; jej N aw ojka  
była uosob ioną  czarow ną  pieśnią , co poryw a 
i zachw yca każdem słowem i ruchem  każdym. 
P o  niej należy się bezw arunkow o pierwsze m ie j­
sce p. F  e 1 d m a n o w  i za w yborny  typ m ie­
szczanina Katnpla. Z a r ty s tą  tej m iary, co p. 
S o l s k i ,  nie radbym  się sprzeczać o to, ażali 
dobroduszny ,  a  serdeczny król W ładysław  musi 
być tak  bardzo  k o tu rnow ym , jak  w łaśnie p rzed ­
stawił się w jego in te rp re tac ji ,  ażali n ic trac ą  na 
tem tak charak te rys tyczne zwroty, jak  te, które 
Jagiełło w ypow iada  o popie, o djablc pod s u ­
ta n n ą  rektora.  Ale przyznaję, że p. Solski, raz 
w ytworzywszy sobie własne pojęcie o tej postaci, 
p rzeprow adził  ją  bardzo  konsekw entn ie ,  a w y b o r ­
nie pom yślaną  m aską  im ponow ał.

B ardzo  dobrym , a — jak  zawsze — s y m ­
patycznym  żak iem -junak iem  był p. N o w a c k i  
(Derszko). — P a n n a  M r o z o w s k  a, w roli Eli- 
szki, była w praw dzie  n a  p ierwszem p rzeds ta ­
wieniu zbyt zuchow atą  i sw obodną ,  ale ju ż  na 
d rugiem  grała z wiełką m ia rą  i właściwym 
wdziękiem. — T y p o w ą  mieszczką (H a n n a )  była 
pani G o s t y ń s k a ,  n a to m ia s t  p. C i c h o c k a ,  
ja k o  ksieni, w ydała  się nam  zbyt szorstką. — 
Spostrzegam  się w tej chwili, że zapom nia łem
0 p. R o m a n i e ,  który grał rolę bakałarza  
G audentego . Jeżeli j e d n a k  lak w y b o rn y  artys ta  
mógł w ybiedz mi z pamięci,  to chyba  nie d la ­
tego, iżby nie był doskonały w ruchach  i c h a ­
rakterys tyce ,  ale z pow odu ,  że — mał o go było 
słychać, bo słowa jego ginęły w kulisach.

Sceny zb iorow e s tanow iły  szczyt pom ysło ­
wej reżyserji sam ego  dyrek tora .  Bójka w akcie 
pierwszym m ogłaby  tw orzyć sa m a  dla siebie 
o d rębne ,  a św ie tne  widowisko. T r w a  je d n ak  
cokolwiek zadługo, jako  scena w  całości, co 
czyni raczej w rażenie specja lnego popisu a w a n ­
tu ry  ulicznej,  aniżeli epizodu sztuki. — D eko­
ra c je  i kos tjum y w „Nawojce" zasługują  na 
specja lne  wyszczególnienie i b y na jm n ie j  nie 
m a m y  za złe, że żaków  nie pou b ie ran o  w czarne 
s u ta n n y ,  je n o  d a n o  im strój z czasów cokolwiek 
późniejszych, a n a to m ia s t  więcej b a rw n y  i w śród  
o g ó ł u  publiczności nie w zbudzający  n iepo ro ­
zum ienia.  K I. IC.

Poźeynanie profesora-arcyMskupa.
* Trzy  flagi o barw ach  pańs tw ow ych , p o ­

w iew ające wczoraj przed południem z dachu 
sta rego gm achu  wszechnicy lwowskiej, wskazy­
wały, że nasza a lm a  m a ter  w  m o rac h  swych 
obchodzi wielkie święto. Is to tn ie  św ię to  to  wiel­
kie, bo  wszechnica nasza pożegnała j e ­
dnego ze swych p ro fesorów  d ra  Józefa Bilczew- 
skiego. w ynies ionego w p ro s t  z k a ted ry  u n iw er­
syteckiej na  p ra s ta ry  t ro n  lwowskiego a rc y b i-  
skups tw a .  Już przed godziną 12- tą  w  południe  
zapełniła się aula un iw ersy tecka  słuchaczam i ze 
wszystkich wydziałów, a n a  es tradzie św ią tc -

■ w  eten p rzybranej;  u s ta w io n o  fotele dla 
so lenizanta i hono rac jo rów . P rzed  e s t ra d ą  za ję­
ło miejsce niewiele osób z „ tow arzys tw a" ,  pań
1 p an ó w . N astró j  w sali uroczysty.

P a rę  m inu t  po dw unas te j  w po łudn ie  j a ­
wiło się na estradzie całe grono profesorskie w 
togach i biretach, oraz docenci we frakach  a 
n iebaw em  poprzedzani przez pedeli z berłam i 
weszli dziekani w ydziałów, a za nimi w raz  z n a ­
m iestn ik iem  i rek to rem  w p u rp u rz e  i g ro n o s ta ­
jach ,  ks. a rcybiskup  Bil zewski. Zajął miejsce 
p rzy b ran y  w fjolety biskupie przy stoliku na 
środku es trady , a gdy s i j  uciszyło, wystąpił r e ­
ktor prof. dr. Bronisław  Kruczkiewicz i w yg ło ­
sił m ow ę żegnającą  ks. a rcyb iskupa  jako  p ro fe ­
sora. W  przem ów ien iu  sw em  wyraził rek to r  żal 
ze s tra ty ,  ja k ą  ponosi wszechnica lwowska przez 
u s tąp ien ie  z kated ry  jednego  z najlepszych 
swych profesorów , ale zarazem  radość, że zno­
wu jeden  z jej członków na najwyższe s ta n o ­
wisko kościelne został pow ołany. F ak t p o w o ła ­
nia ks. Bilczewskiego na t ron  arcyb iskup i n a ­
daje uroku nadzw yczajnego  lwow skiem u u n iw e r ­
sytetowi. Podniósł nas tępn ie  n iespożyte zasługi 
ks. a rcyb iskupa  n a  polu nauki, jego głęboką 
w iedzę: podniósł w końcu jego niezwykły b a r t  
duszy i p iękne zasady, jakie swego czasu w 
swej m ow ie rektorskiej wygłosił i zakończył ży­
czeniem. ab y  ks. a rcybiskup, opuszczczając m u -  
ry wszechnicy, zachow ał o niej i o kolegach 
tak wdzięczną pamięć, ja k ą  oni dlań na zawsze 
żywić będą .

Drugi z kolei m ówca, dziekan wydziału te ­
ologicznego, ks. dr. K o m a r n i c k i ,  pożegnał 
a rcyb iskupa  im ien iem  wydziału, podnosząc za ­
sługi so len izan ta  d la roligji i nietylko dla niej; 
podniósł bowiem w sw ej mowie, że ks. dr. Bii- 
czewski, gdzie mógł, czy to  słowem, czy czyn ­
nym  udziałem  w tow arzystw ach , p racow ał za­
wsze n ad  rozszerzeniem wiedzy i oświaty.

Po tych  n ie jako  oficjalnych m ow ach ,  p rze ­
mów ił od słuchaczy teologji, młody kleryk A n ­
toni R a  t u s z  n y . ' B iorąc a s u m p t  ze słów re­
ktora, k tóry  w spom nia ł  o Grzegorzu z S an o k a  
i innych  wielkich m ężach , rozpoczął od słów 
A d am a  z W a l le n r o d a : „Lecz poco zniegłe w y­
woływ ać w iek i?  I swoich czasów śpiew ak nie 
obwini,  — bo je s t  m ąż  wielki, żywy, niedaleki".  
Na ten  tem at ,  zas to sow any  do ks. a rcybiskupa 
Bilczewskiego, wypowiedział m łody  m ów ca p rze­
piękną, n ag ro d z o n ą  oklaskiem m owę, w której

podn iós ł  cnoty  so len izan ta :  jako  kap łana  i czło­
wieka, w ychow aw cy  młodzieży i za przykład  go 
d rugim  postawił.  Mowa R a tu sz n eg o  sp raw iła  
podniosłe  w rażenie .

Imienien ruskich teologów przem ów ił n a ­
s tępnie  słów kilka kleryk ruski Ja ro s ław  L e w i ­
c k i ,  k ładąc nacisk na  czysty i to le ran tn y  ch a ­
rak te r  ks. a rcybiskupa.

P rzem ów ił jeszcze re p re z e n ta n t  młodzieży 
akadem ickiej,  prezes „Czytelni" p. M o s z y ń s k i  
uczciwszy w ks. Bilczewsldm nietylko kap łana ,  
wielkich cnót, ale i człowieka nauk i i postępu.

Gdy skończył p. Moszyński zabra ł  głos ks. 
arcyb iskup  Józef B i I c z e w s k i. P ow in ien  był 
żałować, — mówił — żc go pow ołan ie  na s ta ­
nowisko biskupie oderw ało  od nauki,  w której 
chciał znaleźć p rzystań  spoko jną  na  dalsze ży­
cie, ale poddał się tem u w yrokow i po  srogiej i 
k rw aw ej walce w duszy, boć i infuła b iskupia 
nie je s t  czasami lżejszą od korony  cierniowej. 
Mówił dalej,  że s taw ia ł  zawsze p raw d ę  i s p r a ­
wiedliwość po n ad  w sz y s tk o ; w  imię tej p raw d y  
w ezwałby każdego do ustąp ien ia ,  k toby szedł 
in n ą  drogą.

Z w raca jąc  się do  młodzieży, wezwał ją ,  by 
szanow ała  naukę i wiedzę każdą, byle p raw d z i­
wą. p ra w d a  bowiem  je s t  także katolicką, bo 
pow szechną . W ezw ał młodzież, aby  nie trac iła  
wiary, by się kiedyś nie po trzebow ała  w racać  
z zak rw aw ionem  sercem, ja k  rozbitki w d o m o ­
we progi. W szak  kościół przedewszystkiem  p r a ­
gnie zwycięstwa p raw d y  i spraw ied liw ośc i .W zy­
wał młodzież dalej,  by niosła św iatło  w n a jd a l ­
sze zakątki duszy ludzkiej, między lud ciemny 
i n ieoświecony, ale, by  zaczynała od siebie, bo 
odrodzenie Ojczyzny nas tąp i ,  gdy każdy od sie­
bie je  zacznie. R u s in ó w  w ezwał do zgody i j e ­
dności ze społeczeństwem  polskiem, a u n iw er ­
syte towi życzył, aby  był zawsze rozsadnikiem  
św ia tła  dla narodu ,  ab y  był tym  słupem ogn i­
stym, k tóry przyświeca narodow i.

N a tem skończył. Berła się pochyliły i p o ­
żegnanie  było  ukończone.

Izba sadowa.
L w ó w  13 lutego.

(Gwałt publiczny.)
P rzed  przysięgłymi toczyła się dziś r o z p ra ­

wa przeciw włościanom z K ad łub isk :  K az im ie­
rzowi, Maciejowi i Józefowi S tu p ak o m , Janow i 
D udykowi i Kazimierzowi Źygarlickiemu, o sk a r ­
żonym o zbrodnię  gwałtu publicznego, a n ad to  
przeciw Józefowi S tupakow i,  o ska rżonem u o z b r o ­
dnię ciężkiego uszkodzenia ciała.

A kt oskarżenia zarzuca p odsądnym , żc d 
25  g rudn ia  z. r. Ołeksę Czursyna, żołnierza ro ­
syjskiego s traży  pogranicznej,  k tóry  uciekł do 
Galicji przed karą ,  ja k a  m ia ła  go czekać za 
przekroczenie służbowe, skrępowali gw ałtem , 
celem w ydan ia  go w b re w  jego woli władzy ro ­
syjskiej. Józefa S tu p ak a  oskarża p ro k u ra to r ja  
o zbrodnię  ciężkiego uszkodzenia ciała, p o p e ł­
n io n ą  przez to , że Michała Czyrę, k tóry  s łu ­
chany  w  sądzie w sp raw ie  przeciw o b w in io ­
nym  o gw ałt publiczny, zeznał n iekorzystn ie  dla 
oskarżonego, tak  pobił, że Gzyra odniósł ciężkie 
uszkodzenie ciała. R ozpraw ie  przewodniczy rad c a  
Nahlik, oskarża zastępca p ro k u ra tu ra  dr. L e-  
żański, b ron ią  oskarżonych  dr. Dwernicki i dr. 
H orowitz.

Zeznania św iadków  potw ierdziły  zarzuty 
za w ar te  przeciw  obw in ionym  w akcie o sk a r ­
żenia.

Na mocy w erdyktu  sędziów przysięgłych, 
t ry b u n a ł  skazał głównego w inow ajcę  Józefa 
S tupaka ,  k tóry nad to  oskarżony był o pobicie 
Michała Gzyra na rok i (i tygodni, Kazim. S tu ­
paka n a  1 rok, Macieja S tu p ak a  n a  1 rok cię­
żkiego więzienia, obostrzonego raz  n a  miesiąc 
postem , J a n a  Dudyka i Kazimierza Zygarlickie- 
go uw oln iono .

Echo runu w lwowskiej Kasie 
oszczędności.

L w ó w  13 lutego.
Gały czas popołudniowej rozprawy wypełniły 

zeznania Zioleckiego.
Oskarżony raz jeszcz.e apodyktycznie zaznacza, 

że robił tylko to, co mu kazał Zima i nic więcej 
ponadto. Żadnymi szczególniejszymi względami jego 
się nie cieszył. Najlepszy dowód, że po 20 latach 
żmudnej służby, ledwie dosłużył się rangi adjunkta. 
Jeśli ma majątek, to go zawdzięcza jedynie własnej 
pracy i zapobiegliwości. Zaczął od 3 .600 zł., które- 
mi go obdarzył ojciec chrzestny. Włożył je w inte­
res dostawy piasku i zarobił. Polem nabył kamienio­
łom, wreszcie wszedł do spółki z Lityńskim i wy­
dzierżawił teatr. Był to interes zloty, na którym za­
robił doskonale. Potem kupił sobie kamienicę do 
spółki z Bauerem i zaczął na szeroką skalę zarabiać 
na interesach realnościowyeh.

Z kredytu w Kasie oszczędności zaczął korzy­
stać dopiero jako dzierżawca hotelu „Imperia1 “ . 
Najwyższa cyfra jego kredytu wynosiła wówczas 
126.000 zł.

Inkryminowanego wekslu, na 80.000  zł. opie­
wającego, stanowczo się wypiera. Nieraz podpisywał 
Zimie weksle dla formalności, ale pieniądze te inka­
sował zawsze Zima dla siebie. Go z niemi robił i 
na co je  obracał, oskarżony nie wie. Być może, że 
w len sposób podpisał oskarżony kiedyś i weksel 
na 80.000 zł., bliżej jednak coś o tem powiedzieć 
nie jest w stanie.

Nastąpiła indagacja oskarżonego przez prokura­
tora Hayderera i obrońców. Na pytanie prokuratora, 
dlaczego oskarżony prowadząc manipulację buchalte- 
ryczną tzw. „paska* wekslowego, między innemi wy­
mazał na nim wspomniany weksel na 80.000  zł. 
opiewający, odpowiada Ziołecki, że skreślił go tylko 
dlatego, że mu la pozycja w bilansie się nie zga­
dzała.

Nastąpiło kilka pytań w tej materji dra Greka 
i Kwiatkowskiego, poczem rozprawę o godzinie 6 '/4 
odroczono do dnia następnego.

LW ÓW  dnia 14 lutego
R o z p ra w a  dzisiejsza na  ogół nie p rzeds ta ­

wia ciekawych m o m e n tó w  psychologicznych 
i o b rac a  się w  kółku różnych bucha lte rycznych  
tez i tw ierdzeń, n iem al iden tycznych  z temi, 
k tóre  o m aw iano  w  procesie g łów nym  Kasy 
oszczędności.

Na początku rozpraw y zeznawał Gąsiorowski.  
Broni on  się zupełnie tą  sa m ą m etodą ,  co i Zio­
łecki. U trzym uje ,  że nie poczuwa się d o  w iny 
żadnej,  gdyż ja k o  urzędnik, robił tylko to, co 
m u kazano. Go się s tało  z asy g n a tą  depozy tu  
Czerwieńskiego, dobrze  nie wie. Z im a u w in ą ł  się

z nią w czasie runu  i oskarżony nie miał nic 
w spólnego z tą m alw ersac ją .

Szereg św iaduów  rozpoczął Dr. Roiński.  Ze­
znan ia  jego są zupełnie ogólnej na tu ry .  Ś w ia ­
dek opow iada ,  jak im  był Zima, na  co patrzył 
w czasie, gdy był w  naczelnej Dyrekcji Kasy 
oszczędności,  wreszcie w spom nia ł ,  że s ta ra ł  się 
p rzeprow adz ić  wów czas p ew n e  reform y w  Kasie, 
m a jące  na celu ograniczenie sam ow oli Zimy, 
ja k o  naczelnego dyrek to ra ,  ale m u się to nie 
udało.

P o  małej przerw ie  odczytano zeznania rze­
czoznaw ców  co do s ta n u  ksiąg kasowych, s to ją ­
cych w  związku ze sp raw am i po ruszonem i 
w akcie oskarżenia .

Zeznaje z kolei jako św iadek Eugeniusz 
W ędrychow ski.  W edle  niego Zitna pom ija ł  go 
bardzo  często jako  naczelnego bucha l te ra ,  dając 
polecenia z jego zakresu czynności Ziołeckiemu. 
T e n  zresztą był p raw ie  zawsze pośredn ik iem  
między Zimą a bucha lte r ją .  — Ś w iadek  p o ­
rusza kwestyę i p rzykładow o poda je  n a ­
s tępujące  fak ty :  P rz y p o m in a  sobie na  przykład 
dokiadnie, że raz  z realizow ane asygna tę  s ty ­
czniow ą na 5 0 .000  11. z d a tą  g rudn iow ą ,  a pie­
niądze te podją ł  dla siebie Zima. R ów nież  p rz y ­
pom ina  sobie dokładnie, iż nie p rzeniesiono raz 
kw oty  12.000 fl. uw idocznionej w  ra c h u n k u  „róż­
nych" z roku 1892 na rok 1893.

W  roku 1897 utworzył św iadek osobny 
„ rachunek  wątpliwych* dla zaciągania s t ra t  w e­
kslowych.

P o  zeznaniach św iadka Grużeckiego odczy­
ta n o  część ak tó w  śledczych i przesłuchano  obu 
rzeczoznawców pp. Koczyndyka i Kreysera .

Na tem  rozpraw ę o 1/t ź  odroczono do p o ­
południa .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 14

lutego. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 '20  do 15 50, 
pszenica na termin 14*60 do 15 2 0 ;  żyto gotowe 
1 3 '— do 13*50, żyto na termin 1 2 8 0  do 13*— ; 
owies obroczny 12*60 do 13*20, owies na termin 
12*40 do 1 3 '— ; jęczmień pastewny l l ' 2 0 d o  11*60, 
jęczmień brow 12*— do 13' 6 0 ;  rzepak 20 — do 
2 1 — ; Inianka 2 0 — do 2 1 — ; groch paste­
wny 12 50 do 13*— , groch do gutowauia 14* — 
do 24 — ; wyka 14*— do 15 — ; bobik 11*50 do 
12 — ; hreezka 14*— do 1 4 '5 0 ;  kukurydza nowa 
1 1 6 0  do 12 — , kukurydza stara — • — do — *— j 
chmiel za 56 kilo — *— do -— *— ; koniczyna 
czerwona 100*— do 136’— , koniczyna biała 70 ' — 
do 150' — , koniczyna szwedzka 9 0 ' — do 1 7 0 '— ; 
tymotka 38 — do 52 — .

Spirytus loco za 50 iitr. gotowy 17 '— do 
17 2 5 ;  p a r ila s  Tarnopol na termin 16 '50  do 1 7 '—.

Wobec utrudnionego zbytu mąki, młyny zacho­
wują się w rezerwie, ceny też pszenicy i żyta ob­
niżyły się. Inne produkla bez zmiany Wyka znaj­
duje łatwy zbyt. Koniczyna zaniedbana, w spirytusie 
usposobienie słabsze.

W i e d e ń  14 lutego. A .  JU. T agb a tt 
donosi, że udział Austrji w czystym zysku Banku 
mistro-węgierskiego wynosi 2 ,200  00  koron

— Londyn 14 lutego T im es  donosi z W a­
szyngtonu: Podług sprawozdał urzędowych zeszłoro 
czne straty pszenicy w Staaach Zjednoczonych wy­
nosiły 5 2 2 ,2 29 .505  buszli.

-  W i e d e ń  14 lutego ( G ie łd a  zbo­
żow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 '80  do 7*81, na
maj-czerwiec od 7 '88  do 7 '90 .  na jesień od
7 96 do 7 '98 ;  żyto na wiosnę od 7 '79  do
7 '80 ,  na maj-czerwiec od — — do —' — ; na
jesień od — •—  do — ' — ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5'57 do 5 5 8 ,  na czerwiec-lipiec od — ■ — 
do — ' — , na lipiec-sierpień od 5 '69  do 5*70; 
owies na wiosnę od 5 72 do 5 '74 ,  na maj-
czerwiec od — ' — do — ' — , na jesień od — ' — 
do — '— ; rzepak na styczeń-luty od — ' — do —' — , 
na sierpień-wrzesień od — *— do — ' — ; olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — * — do — • — 
Tendencja spokojna.

-  B u d a p e s z t  14 lutego (G ie łd a  
zbożow a). (Kursa w koronach i po 50  kilogr.) Psze­
nica na kwiecień od 7*52 do 7 '53 ,  na październik 
od 7'65 do 7 ' 6 6 ; żyto na kwiecień 7 36 do 
7 38, na październik oo 6 66 do 6 '6 7 ;  owies 
na kwiecień 6 36 do 6 3 8 ;  kukurydza na maj 
od 5 27 do 5 2 8 ;  rzepak na sierpień od 12 60  
Jo 12'70. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć 
kupna dobra. Tendencja lepsza.

W i e d e ń  14 lutego (G ie łd a  to 
w ar ow a). Cukier surowy od k. 24 '35  do —* —• Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska cd k. 84 '75  do 
— ' — . Tendencja spokojna. Spirytus od koron 38 80 
do — . Tendencja słaba.

Rada państwa.
i Telegram „Dziennika polskiego”)
— Na w to rkow em  posiedzeniu izby posel­

skiej p. P  a n t u c z e k i tow. uczynili wuiosek 
o zm ianę §. 27 p a te n tu  cesarskiego z 7 s ie r ­
pn ia  1850  r. w  tym  k ierunku , ab y  p u b l i c z n e  
r o z p r a w y  w t ry b u n a le  kasacyjnym  z reguły 
były p rze p ro w ad z an e  w tym języku, w k tórym  
odbyła się rozp raw a  w pierwszej instancji .  
W  języku tym  m a ją  być wygłaszane s p r a w o ­
zdania ,  czynione, u ch w a la n e  i ogłaszane w n io ­
ski, oraz p ro w a d zo n y  pro tokó ł ro zp raw y .  W  k a ­
żdym razie wyrok i m otyw y m a ją  być w y d a n e  
w języku, w k tó rym  się odbyła  rozp raw a  w 
pierwszej instancji .

— Na w to rkow em  posiedzeniu zostali do 
komisji l e g i t y m a c y j n e j  w y b ra n i  między in ­
nymi p p . : dr.  Byk, Królikowski, Gizowski, S a ­
pieha,  dr. Roszkowski, Szayer, dr. Ros i B om ba .

Do komisji p e t y c y j n e j :  ks W łazowski,  
M erunowicz, Potoczek, dr. D jb o sz y ń sk i ,  dr.  Mi­
ch e jda ,  B om ba  i Bazyli Jaworski.

Do kom is ji  d l a  n i e t y k a l n o ś c i  p o s e l ­
s k i e j :  Eug. A braham ow icz ,  Gizowski, S ozań -  
s ‘d ,  Jabłoński,  dr. Grek, dr.  Korol i D łużański.

Z  posiedzenia izb y .
W ie d e ń  14 lutego. W  dalszym  ciągu 

wczorajszego posiedzenia  izDy p. B a e r n r e i -  
t h e r  uza sa d n ia ł  nagłość swego w niosku, p o ­
czem p rezyden t  o tw orzy ł dyskusję n ad  nagło­
ścią wszystkich w niosków.

P . K a i  s e r  p rze m aw ia  przeciw, p. F  e- 
r  j a n c i e  za nagłością. P .  K a t h r e i n  pop ie ra  
nagłość w n  osku B a ern re i th e ra ,  p. S c h u b m a y e r  
socjalista ,  nagłość w niosku  socjalistów. Podczas  
p rzem ó w ien ia  tego posła przyszło do s tarc ia  
między m ó w c ą ,  a p rzewodniczącym .

Q s & k e r je81 najlepszem  p o ży w ien iem  dla dzieci i chorych i za lecan y  b y w a  ja k  najgoręciej przez w s z y s tk ic h  lekarzy. 3018

„Quaker Oats” jest wszędzie do nabycia.



N a g ł o ś ć  w n i o s k ó w  J a w o r s k i e g o  i 
S t r a n s k i e g o  o d r z u c o n o ,  m im o, że za n a ­
głością głosowały 175, a przeciw 152 posłów, 
gdyż nie było w y m ag a n e j  większości ij .j głosów 
obecnych. T ak  sam o  o d r z u c o n o  n a g ł o ś ć  
w n i o s k u  D a s z y ń s k i e g o ,  p o c z e m  n a ­
g ł o ś ć  w n i o s k u  B a e r  n r e i ł  h o r a  p r z y j ę ­
t o  praw ie  jednogłośnie.

Z kolei rozpoczęła się rozp raw a  m e ry to ry ­
czna n a d  wnioskiem B aern rc ithc ra .  P ierw szy za­
b ra ł  glos p. K r a m a r  z.

W ied eń  14 lutego. Poseł K r a m a r z  na  
początku swej m ow y uzasadnia,  dlaczego s t r o n ­
nic two jego  głosowało przeciw wnioskowi B a e r n -  
re i thera .  Głos p. K ram arza  sta je  się coraz b a r ­
dziej przyciszony, wreszcie m ów ca p rze ryw a 
i prosi p rezyden ta ,  aby m u pozwolił m ow y  j u ­
tro  dokończyć, gdyz czuje się niezdrów. P re zy ­
d en t  Y e t t e r  chce o to zapytać  izbę. Poseł 
K r a m a r z  oświadcza, że nie prosił o odw o ła ­
nie się do izby, ape low ał tylko do uprzejmości 
i władzy dyskrec jonalnej p rezydenta .  P o  jego 
ośw iadczeniu  je d n a k  woli m ówić dalej.

W  dalszym ciągu w yw odów  swoich p. K r a ­
m a r z  zastrzega się przeciwko zarzutow i d e n u n ­
cjacji. S tro n n ic tw u  m ów cy  nie chodzi wcale
0 den u n c jo w an ie  szenerow ców, a p. S tra n sk y  
krytykował, i o m aw ia ł  tylko ich p rog ram , k tóry  
je s t  konsekw encją  polityki rządu  od 17 p aźdz ie r ­
nika 1900 r. (Poseł W o lf  p rz e ry w a :  Nie p o ­
trzebu jem y  waszej obrony).  P . K r a m a r z  m ó ­
wi da le j:  Dr. B aern re i te r  twierdził, że m ow a 
tro n o w a  nie je s t  polityczną. Jak  w łaściw ie w y­
g lądać m a  polityczna m ow a t ro n o w a ,  jeżeli nie 
je s t  n ią  m ow a,  k tóra  zaw iera  h y m n  dla kon ­
stytucji i za jm uje  się kw esl ją  języ k o w ą?  Dajcie 
n am  nasze p ra w a  językowe, a izba będzie zdol­
ną do pracy.

Jeżeli wszakże panow ie  sądzicie, że będzie­
my się bawili w grzeczne dzieci, i że dam y  
wszystko z so b ą  zrobić, to się bardzo mylicie. 
Nie chcem y zemsty, tylko sprawiedliwości i p r a ­
w a, nie żądam y  przywilejów, tylko r ó w n o u p r a ­
wnienia, to  je s t  je d y n a  droga, k tó ra  wiedzie do 
u ruchom ien ia  p a r la m en tu .

K onsty tuc ja ,  k tó ra  daje mniejszościom więk­
szą reprezentację ,  niż się im podług liczby i z n a ­
czenia należy, n ie je s t  zdolną do organicznego 
dalszego rozwoju. Ustęp m ow y o kwesti języko­
wej, tyczący się u trzy m an ia  języka niemieckiego 
w  pew nych  sferach adm inistracji ,  był zupełnie 
zbyteczny, jeżeli rząd  is to tn ie  p rag n ą ł  uspokojenia 
um ysłów .

W  dalszym ciągu w y w o d ó w  swoich, poseł 
K r a m a r z  za jm uje  się znow u p ro g ra m em  schoe- 
n e r e r o w ó w .  A ustr ja  traci rację by tu ,  jeżeli nie 
je s t  sp i a wiedli w ą  wobec wszystkich n a ro d o w o ­
ści i jeżeliby zwyciężyła idea, i i  A us tr ja  m a 
być p a ń s tw e m  niemieckiem. — Mówca żąda 
rozw oju  konstytucji  w  duchu  au tonom is tycznym
1 rozszerzenia zakresu działania se jm ów . P o ­
w iada  w  końcu: Nie u ra tu ją  A ustr ji  m a n ife s ta ­
cje lojalności.  W y ra to w a ć  j ą  m ogą  tylko t yny 
sprawiedliwości.  Niechaj rząd  czyn taki spełni, 
a p a r la m e n t  będzie pracował.  (Oklaski n a  ła ­
w ach  czeskich). — N a tein dyskusję p rze rw ano  
i p rzys tąp iono  do w yborów  komisyj: b u d że to ­
wej, wojskowej i kolejowej.

N as tęp n e  posiedzenie izby odbędzie się j u ­
tro, o godzinie je d en a s te j  przed po łudn iem , z 
porządkiem  dziennym  nas tępu jącym  ; w ybór  ko­
misji przem ysłowej z 48  członków złożonej i 
pie rw sze czytanie wszystkich tych pizedłożeń 
rządowych, które już  dziś s ia ły  na porządku  
dziennym .

W ś ró d  odczytanych dziś in te rpelacyj i 
wniosków, zna jdu je  się także wniosek nagły po ­
sła S choene rera  i tow. żądający  zniesienia o s ta ­
tn ich 5 klas podatku  dom ow o-klasow ego.

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  14 lutego. P re zy d e n t  o tw iera

0 g. wpół do 12 posiedzenie i z a w iad a m ia  o 
w yniku przedsięwziętych wczoraj wyborów' do 
komisyj.

Wybory komisyj.
Z Galicji w y b ra n o  do komisji b u d ż e t o ­

w e j :  R o m ań c zu k a ,  Eug. A braham ow icza ,  K o ­
złowskiego, G órsk iego , B y k a , R om anow icza ,  
Henzla, S tarzyńsk iego  i Barwińskiego: do w o j ­
s k o w e j :  Ju ljusza Błażowskiego, Gniewosza,
Kozłowskiego, P opowskiego , S ap iehę  i Sza jera ; 
do K o l e j o w e j :  Kolischera. S tw ierln ię ,  N iem en-  
towskmgo, S truszkiewicza, B indera ,  Giżowskiego
1 W alewskiego.

N astępn ie  zaw iadom ił p rezydent,  że komisja 
dla n ietykalności poselskiej ukons ty tuow ała  się,

W ie d e ń  14 lu te g tm c ib ę d z u ?  
ferenejn słowiańskiego cen trum  z klubem sło- 
w eńsko-ehorw ack im . Zanosi się na fuzję obu 
tycli klubów.

Z  klubu młodoczeskiego.
W ie d e ń  14 lutego. Klub Młodoczechów 

w ybra ł  dziś p rzewodniczącym  dra  P a c a k a , 
p ierwszym jego zastępcą S l ra n sk y ’ego, d ru g im  
Brzorada.

Z  klubów parlamentarnych.
W ie d e ń  14 lutego. Dziś ukonsty tuow a ło  

się tu „grobie zjednoczenie p rzem ysłow ców ". 
Przystąpiło  już  62  członków. P rzew odniczącym  
je s t  p. S y 1 v e s t e r.

Z Koła polskiego.
W ie d e ń  14 lutego.

(Telefonem ).
Po wczorajszem posiedzeniu izby odbyło  

się kilkugodzinne posiedzenie Kola polskiego.

U s t anonimowy.
Na wstępie prezes Kola p. J a w o r s k i  za­

w iadom ił  zebranych , iż o trzym ał ohyd n y  list 
a n o n im o w y  z g roźbam i dla niego lub  jego n a ­
stępcy, jeśli nie p rzeprow adzi u p ań s tw o w ien ia  
g im nazjum  polskiego w  Cieszynie.

P . Jaw orsk i  opisuje szczegółowo sw oje s t a ­
ran ia  i zabiegi o g im nazjum  cieszyńskie, o p o ­
w iada, z jak im  tru d em  i mozołem uzyskał 
u G autscba p ra w o  publiczności dla tej szkoły, 
a po tem , ja k  za rządów  lir. T h u n a ,  m im o n ie ­
chęci m in is tra  B y lan d t-R h s id ta ,  uzyskał dla gi­
m n az ju m  subw enc ję  rządową.

Treść  listu poda je  do w iadom ości członków 
Koła dlatego, żeby nie m yślano, iż czyni coś 
pud  groźbą.

P. H e n z e l  w ypow iada  im ieniem  Koła 
oburzen ie  z pow odu tego ohydnego  listu.

P . M i c h e j d a  konsta tu je ,  iż list ten  nie 
może pochodzić ze Śląska. O m aw ia  dalej sp raw ę  
g im nazjum  cieszyńskiego i dowodzi, że p. J a ­
worski otaczał je  zawsze jak  największą op ieką.  
W y ra ża  m u  zaufanie n a  przyszłość i prosi o z a ­
no tow an ie  tego w protokole.

Dyskusja nad zmianą statutu.
N astąp iła  d ługa i ja łow a  dyskusja  nad  pro-  

p o n o w an e m i przez komisję s ta tu to w ą  z m ian a ­
mi s ta tu tu  Koła.

P .  S a p i e h a  dom aga  się ciągłości w u rzę­
d o w an iu  p rezydjum  Koła i wnosi, ab y  prezes 
Koła u izędow al aż do p o n ow nego  u k o n s ty tu o ­
w an ia  się Koła.

P. R o t t e r  sprzeciw ia się te m u  w niosko­
wi. Dalej sprzeciwia się zm ianie s ta tu tu ,  u s ta ­
naw ia jące j  godność „drugiego w iceprezesa," lecz 
żąda, ab y  Koło w ybierało  dwóch wiceprezesów 
rów norzędnych , k lórzyby co miesiąc n a  p rze­
m iany  zastępowali prezesa.

P .  K o z ł o w s k i  p ragn ie  ciągłości w u rzę­
dow aniu  p rezydjum  Koła. Nie chce w  tej m ie ­
rze zm iany s ta tu tu ,  ale dom aga  się w p isan ia  
do pro tokołu  uchwały, ab y  prezes także p o d ­
czas p rze rw  urzędował. Na w ypadek  pon o w n y ch  
rządów  n a  podstaw ie  § 14 okaże się n ieraz 
po trzeba  zw ołania nadzwyczajnego posiedzenia 
Kola, chociażby dla w yw arc ia  na  rząd  presji. 
Mówca zapytu je  p. Jaworskiego, ja k  on się na  
tę rzecz zapatru je .

P. J a w o r s k i  odpow iada ,  iż funkcje p re ­
zesa m ogą  trw ać  tylko póty, póki nie skończy 
się perjod  wyborczy. P o  ukończeniu  tego per jo -  
du, lub po  rożwiązaniu  rad y  p ań s tw a ,  prezes 
Kola traci swój m a n d a t ,  ja k  każdy inny  poseł. 
P odczas przerw y p a r la m e n ta rn e j  m ożna  w  n a ­
głych w ypadkach  zwołać nadzw yczajne  posie­
dzenie Kola do Lw ow a, lub  K rakow a.

P. D o b o s z y ń s k i  wnosi, ab y  Koło w y ­
b ra ło  a rch iw arjusza .

P .  R o m a n o w i c z  przem aw ia  przeciw 
t rw a łe m u  w yborow i prezesa i dom a g a  się, aby  
p rezydjum  Koła było co roku w yb ierane .

P .  ks. K o m o r o w s k i  sprzeciwia się w n io ­
skowi p. R o t te ra .

P .  Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  o d p o w ia ­
da p. R otte row i,  iż stałość prezydjum  jest  po ­
żądaną .  Dotychczas godność prezesa Koła była 
p raw ie  dożyw otn ią  i dobrze było dla Kola. P o ­
p iera  wniosek p. Sapiehy,

P .  C z  a y k o w s k i p op ie ra  w niosek p S a ­
p iehy  i ostrzega przed pop raw kam i o b s truk -  
cyjnemi.

P. D a n i e l a k  pop ie ra  wniosek R o m a n o ­
wicza co do corocznego w yboru  prezydjum .

P. W i e l o w i e y s k i  p rzem aw ia przeciw

czono.

Petycja ekspedytorów pocztow ych.
P. ks. P a s t o r  zaw iadam ia ,  iż wręczył 

m in is trow i hand lu  petycję ekspedytorów  poi-zto- 
wycli. Minister przyrzekł w znacznej m ierze  
przychylnie załatwić żądan ia  p e ty c jo n n jąc y ch .

Na tern posiedzenie zakończono.

ł  Exkról Milan.
(Telegram ,,Dziennika Polskiego")
W ie d e ń  11 lutego. W edle  ogłoszonego 

cerem onia łu  dworskiego, dzisiaj o godzina 10 , 
wieczorem będą  przewiezione zwłoki Milana, 
po ich pobłogosławieniu w  dom u żałoby, do 
soboru  serbskiego, a to  z h o n o ra m i  należnymi 
członkom dom ów  panu jących .  W ojsko tworzyć 
będzie szpaler. Ju t ro  w pią tek  przedpo łudn iem  
dozwolony będzie publiczności przystęp do 
soboru , gdzie cesarscy przyboczni gwardziści 
będą  pełnić straż  hono row ą .  O godz. 4 po p o ­
łudniu  p a t ry a rc h a  serbski dopełni uroczystego 
ak tu  pobłogosławienia zwłok, co nas tąp i  w o- 
becności cesarza, arcyksiążąt,  członków posel­
s tw a  serbskiego i ciała dyplom atycznego, dalej 
innych  dosto jn ików  dworskich i p ańs tw ow ych ,  
prezydiów  obu izb rady  pańs tw a ,  bu rm is trza  
m. W iedn ia  i t. d. poczem zwłok1 w śród  h o n o ­
rów  królewskich zos taną przewiezione na  dw o­
rzec kolei żelaznej. Od soboru  aż do dw orca  
kolejowego wojsko tworzyć będzie szpaler. W  so ­
botę przed po łudniem  przybędą zwłoki do K ar-  
łowca, skąd  będą przewiezione do klasztoru, w 
Kruszedole.

W ie d e ń  14 lutego. Z pow odu śmierci 
króla Milana, zarządzono 12 dn iow ą  żałobę 
dw orską.

W ie d e ń  14 lutego. Między W iedn iem  a 
Belgiadem  odDywa się w ym iana  depesz w s p r a ­
wie pochow an ia  króla Milana. C ar sądząc, że 
Aleksander, syn  Milana, zna jdu je  się we W ie ­
dniu, nadesła ł do W iedn ia  te lagram kondo len­
cyjny- W  telegram ie tym  wyraża ca r  najgłęb- 
kze współczucie z pow odu śmierci Milana.

B e l g r a d  14 lutego. Król w ydał rozkaz 
dzienny do wojska, w którym  zaw iadam ia  o 
śmierci Milana i p o w ia d a : Podczas swych rzą ­
dów  walczył on  obok w as  jaku  dzielny żołnierz 
przeciw  nieprzyjacielowi i przez cale swe życie 
działał dla waszego dobra .  W zyw am  was więc, 
abyście w  tym wielkim bolo moim zawo 
la li:  „S ława niech będzie królowi M ilanowi". 
Oby pam ięć jego u żołnierzy serbskich zawsze 
była żywą.

YVszystkie dzienniki belgradżkic wyszły w ża­
łobnych obw ódkach  i w sym patycznych  ar tyku łach  
o m a w ia ją  zasługi Milana. W czoraj we wszyst­
kich m iastach  sklepy były zam knięte . Grono  dy­
p lom atyczne wczoraj korporacy jn ie  zjawiło się 
w konaku dla wyrażenia  współczucia. Dla w o j­
ska zarządzono  3 miesięczną żałobę.

B e lg r a d  14 lutego. Z pow odu  zgonu 
Milana, król A l e k s a n d e r  wydał p rok lam ację  
do narodu ,  w której pow iada : R ządy  ojca mego 
p rzeds taw ia ją  dla całego n a ro d u  serbskiego p a ­
sm o ważnych i pam ię tnych  zdarzeń. Jego czyny 
h is torja  godnie osądzi,  a n a ró d  pow inien  m u 
być wiecznie wdzięczny za sw ą niezawisłość i za 
rozszerzenie k ró lestwa serbskiego, jakoteż za 
swój rozwój kullu rny .  W y, Serbow ie ,  którzyście 
przez cały wiek zawsze znosili z dynas tja  naszą 
wszelkie cierpienia i radości,  z pew nością jestem  
o tern przekonany, także w tym niezm iernym  
bolu współczujecie ze m ną.

W ie d e ń  ] 4  lutego. Dziś przed po łudniem  
komisja złożona z tut. posła serbskiego Cltri- 
sticza zastępcy m in is te rs tw a sp ra w  zagran icz­
nych, m arszałka dw oru  i zastępcy urzędu oeh- 
m istrzowskiego dokonała w  pom ieszkaniu  Milana 
s tw ierdzenia  identyczności zm arłego i spisała 
protokół,  poczem t ru m n ę  zam knię to  i za lu tow a-  
no. O becnym  był przy tern a d ju ta n t  króla se rb ­
skiego i wielu dygnitarzy  serbskich.

Dziś ran o  złożono og rom ny  wieniec z n a ­
pisem : „Mojemu drogiem u ojcu — A leksander"

W o j n a .
(Telegram  „Dziennika p o lsk iego”)
D Urban 14 lutego. N a przestrzeni p o ­

między S la n d e r to n  i Grailingstad  zna jdu je  się 
jeszcze niewielu Boerów, k tórzy korzysta ją  
z każdej sposobności,  aby w yrządać  szkody A n ­
glikom, u n ik a ją  wszakże orężnego z nimi sp o t­
kania. Genera ł French  uderzył n a  p rzednią
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ny na gm inę Czarna wieś) zezwala na  zasadzie 
uchw ały  rep rez en ta n tó w  gm iny  Czarnej wsi na  
olw arc ie  w odociągu w tej gminie, równocześnie 
z o tw arc iem  w mieście Krakowie, atoli tylko 
z grzeczności i w sposób  odwolalny, aż do za­
warcia stosow nego układu.

Dla kom entarza  dodać należy, że g run ta  
czarnowiejskie wciskają się w ten  sposób  w 
obręb  K rakowa, iż n iektóre ulice, niezem się od 
sąsiednich nie różniące, $ za b u d o w an e  po m ie j ­
sku kam ienicam i,  należą do Czarnej wsi. choć 
równoległe ulice po obu s tronach  są w K rako­
wie. Bez owego więc układu część faktycznych 
m ieszkańców  K rakow a byłaby pozbaw ioną  w o­
dociągów.

Posiedzenie zagaił p rezyden t F  r  i e d I e i n, 
kreśląc h is torję  wodociągów  krakowskich i wśród 
b ra w  dziękował w ykonaw com  dzieła, szczegól­
nie inż. Ingardenow i i posł. R otte row i.

R e fe ren t  dr. R o s e n b l a t t ,  przedkładając  
powyższe wnioski, u m o ty w o w ał je  obszernie, 
i w yjaśn ia ł szczególnie kwestję opłat. Do pokry­
cia kosztów' budow y  potrzeba jeszcze 115.000 
koron, które zam or tyzow ane  będą w ciągu 10 
la l z dochodów  wodociągowych.

P o  krótkiej dyskusji, w której tylko dr. 
Seinfeld p ro tes tow ał przeciw na tychm ias tow em u  
w prow adzen iu  w życie opłat,  — wnioski u c h w a ­
lono: wreszcie r. K w i a t  k o wt s k i imieniem
rady  podziękował p rezydentow i za jego t ru d y  
około wodociągu.

Dziś o godz. 9 ran o  odbędzie się z pow  .du 
o tw arc ia  w o d o ^ ą g u  w kościele M arjark im  u ro ­
czyste nabożeńs tw o, a po tem  poświecenie s tu ­
dni głównej w  R y n k u  od strony tego kościoła. 
S tudn ię  tę p rzys tro jono  już  wczoraj na  tę chwilę 
bardzo  uroczyście.

Z kolei r ad n i  miejscy i zaproszeni goście 
udadzą się do Bielan dja zwiedzenia stacji cen ­
tralnej.

Przesilenie ministerjalne.
R zym  14 lutego. R o k o w a n ia  w sprawne 

u tw orzenia  nowego gabinetu ,  wzięły pom yślny  
obró t.  Można uw ażać za rzecz pew ną ,  że 
w skład nowego gab ine tu  wejdąc  Zanardelli ,  
Giolitti, P rine tt i ,  Nasi, Galimberti ,  S a n m a r t in o  
i Morin.

Rozruchy w Hiszpanji.
M adryt 14 lutego. D em ons trac je  uliczne 

w Barcelonie, S an tn d a rz e  i innych m ias tach  
t rw a ją  ciągle. W  S a n ta n d a rz e  m otłoch n ap a d ł  
na  pew ien klasztor męski, złupił go i podpalił.  
Inne  klasztory żeńskie obrzucano  kam ieniam i.  
Ż a n d a rm e r ja  w ystąp iła  i dała  ognia w p o ­
wietrze.

W a le n c ja  14 lutego. W czoraj ponowiły  
się tu  zaburzen ia ,  przyszło do form alne j bójki 
między ża n d a rm a m i a m an ifes tan tam i.  Ż a n d a r -  
m erya  strzelała. 1 osobę zabito , 1 je s t  ran iona .

M adryt 14 lutego. W  sam em  mieście 
p an u je  spokój zupełny, tylko w odleglejszych 
ulicach przeciągały g rupy  d em o n s tran tó w ,  w zno­
sząc okrzyki przeciw małżeństwu! księżniczki 
Asturji.  Dzienniki piszą już  dziś w tonie b a r ­
dziej umia rkow any  m .

M adryt 14 lutego. Z pow odu  pogrzebu 
poety Gainpo A m ora ,  przyszło do Jem o n s tracy j .  
Poszczególne g rupy  d e m o n s tra n tó w  obrzuciły 
kam ien iam i klasztor zakonnie . Policja ro zp ró ­
szyła t łum , s trzelając w powietrze. D em o n ­
stranc i  zebrali się- je d n ak  pow tórn ie  na  innej 
ulicy. Policja m usiała  użyć broni.  D em ons tranc i
odpowiedzieli g ia d em  kamieni.  Wiele osób zra ­
n iono  : policja zarządziła wicie a resztow ań.

M adryt 14 lutego. W  M adrycie ogło­
szono s ta n  oblężenia. YY Jadze w ojskowe objęły 
zarząd m iasta .

M a la g a  14 lutego. Odbyły się tu  de ­
m ons trac je  przeciw duchow ieńs tw u .  Kilku f r a n ­
cuskich duchow nych ,  klórzy udali się do B ra-  
zylji, w ygw izdano . Redakcję  tu t .  gazety katoli­
ckiej ob rzucono  kam ieniam i.

Audiencje.
W ie d e ń  14 lutego. Na audjencjach  

ogólnych, przyjął dziś cesarz zastępcę m arszałka 
kraj.  p. Cham ca.

Otwarcie wodociągu.
K ra k ó w  14 lutego. Dziś odbyło się u ro ­

czyste o tw arc ie  w odociągu. P o  nabożeńs tw ie  
w kościele NP. Marji, na  k tórem  byli obecni 
przedstawiciele wszystkich władz, oraz r a d a  
m ias ta  w komplccio, u d a n o  się" na  rynek, gdzie 
zostało dokonanem  poświęcenie studni,  przyczem 
o tw orzono  dwie fon tanny ,  k tó re  w yrzucały w o­
dę n a  wysokość wieży ratuszowej.  N astępnie

K a p sz ta d  14 lutego, /d a rz y ły  się d w a  
nowe wypadki śm ien  i na dżumę.

K a p sz ta d  14 lutego. Z pow odu  wiel­
kiej ilości zastahnięć na  tyfus w całej po łudn io ­
wej Afryće, zarządy sa n i ta rn e  zwróciły się do 
rządu z p rośbą o rozszerzenie swych pA nom o- 
cnicl w.

Wiadoaiośei giełdowe-.
W ie d e ń  14 l u t u g a A

(jr  ) Doniesienia z zagraniczny.di targów pie­
niężnych brzmiały dziś niepomyślnie. W Burliuie 
podrożała gotówka w eskoncie prywatnym, co znów 
zmniejsza nadzieję rychłego obniżenia urzędowej sto­
py procentowej, w Londynie by! gwałtowny spadek 
afrykańskich akcji kopalnianych, giełda paryski zaś 
zaniepokojona była bardzo rozruchami w Hiszpanji. 
Wywołują one bowiem znaczny spadek kursów pa­
pierów hiszpańskich. w któryci publicz i o ś ć  francu­
ska, przynęcona stosunkowo wysoką ich rentowno­
ścią, ulokowanych ma kilka miljardów. Ta niepo­
myślna konstelacja na giełdach zagranicznych odbiła 
się niekorzystnie także na naszym targu, tern bar­
dziej, że klientela prywatna interesuje się tylko ren­
tami. stroni od akcji i wszelkiego rodzaju papierów 
spekulacyjnych. Rezultatem obrotów dzisiejszych była 
wjęc zniżka, chociaż rozmiary jej byty niezbyt wielkie

Wledflłl 14 lutego. Zamknięcie giełd) godz 2 m. 3?. 
Ati-je austr. ZakŁ. kredyt. 675 —. Akcje węg. Zakł. kred. 
635 —, Akcjo Anglobanku 273 50 Akcje Uujonbanku 
537 —, Akcie Laenderbanku 414-59. Akcje Bankverein” 
470 50, Akcie Bodeneredil 887-—, Akcie ed . flanku hi ic* 
Łącznego 642 —, Akcje kolei państw, t-71-60. Akcje koleji 
połndn. 108 50, Akcje tiaruw. lit a) -.77-—. lit. b) 
275 —. Akcje kol. Elbethal 475 50 M e r  kol Polcoci"] 
63 25 Akcje kol. Czerniowiecfci-; 538 — Ak ;e Alpiny
441‘50 Akcje Rima Muranjj 473 — \k  je prauskiego
Tow, żel. 1585 — t o w .  , Akcje fabryki broni 278 —
Ak: ;e tureckie tytoniowe 286 —, Ubiig w._y. indemc 
92-50, Renta majowa 98-45, Austr. renta koron. 98:20
Węgierska renta koronowa 93 4'), W  ). b-d.\ Tow. kred, 
ziems. 91 30 4 proc. listy Banku kraj. 11*75, 4 i pół h m  
listy Banku kraj. 98-75, 4 proc testy Banku lup. 8 1 ■>!', 
4 i pół proc. listy Bansu hipot. :IS 2 >, 5 proc listy
Banku hipot. 1U950, 4 proc. Gal. - i,.itr p’"ui’n 93 —.
4 proc. (tal. poż. kraj. z roku RWi 92 40, 4 proc. t 
ivczka m Lwimyr *7 50. i-R^y iurv.
1 7*50, Hubie 253*75

Przyjechali da i m m .

dnia 14 lutego '.901 r.
HOTEL GEORGE. J. Kaulle z Wiednia. W. Wyszko­

wski z Galicji. H. Wierzyeki z Tarnjw a. VI K iseustock
ze Skotołu. W Berezowski z Żyd ic* >w.i. O. Ktoninik z
Trzcinicy. S. Rozwadowski z Glinnej. E. Małachowski /. 
Odessy St. Małachowski z M >n,.clijum. M. Siegmann z 
Wiednia. E. Eichhorn z Krakowa. W. Kr.łpp z Wiednia. 
R. Suess z Wiednia. G Wottitz z Riali. 1-'. Miltelminu 
z Czerni lwiec.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. A. Czapski z Rosji M. 
Agapsowic.z z Huiniankówki. M. Cieńska z Wodnik. 8
Lewandowski z Bełza. R. Potworowski z Koropca. J.
Kronlieimer z Fuerth. M. Gorczyńska z Krakowa A Pro a  
z l incii. R. Lewandowski z Rykluica. H. Szawlowska z 
Paryża. J. Zielinzinger z Czerniowiec. K. R .inaiiśki z Uli- 
Jadówki. K. Mitiński z G.o.lka. V Ludwig z Berlina. M. 
Jakukowski z Wołynia.

5 ,.. . u  a

(Rubryka ta nic pochodzi itdjKedakcji , k tóra  t e ł  m e  k e r z e  
na siebie żadnej za nic odpowiedzialności).

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorob 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zi. 20 ct.). Ulica
Zimorowieza 1. 5, Lwów.

Dr. Zeaon Letko
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika l. 16 
i o rdynuje  w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z ­

nych od godziny 3 —5 popo łudn iu .

ŚMIGUSA

t s

•  £ ł <*< W rD rj««® B d s  
n p 5 £

~ 3 > H .

CS* fi
3 s sL
%
S- s ® S.

I M

nr. 4 z 15 lutego h. r. 
wyszedł już z druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
hiiy.-Mwtweznreh o-o? £ r 

lorowe, ilustracje. "
Egzem plarz 40 hel.

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  we L w o w ie  2 kor. ,  na  p ro w in c j i
2 kor. 40 hel.

C o a z i* n n ia  ś w ia t n *  p r z e d s ta w ie n i#  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s ta w ia n ia )  
W ystępy  p ie rw arorzędnycb  sit a r ty s ty cm y c k .

?  i  ,  t  i < « j  * j t h i D i *  t - r . i f j  ar i * •  t  § f.

Bilety wczcSDiBj d« Dtbycu «  o.urie dzienn i*w  p. Plohna, al. Karoli LuJ^uką 9,



PRÓBNE OCŁOSZEWIA

Doniesienia rozmaite
po 1 ł/* centa od wyrazu.

RlliPfl ■WMycielAie Mnie Aliement 
DIUI B Kopsrnika 22, poleca bardso in ­
teligentny nauczycielkę Niemkę. 151

uproszenia, karty 
i |  i listy ślnbne, wy­

konywa po niekicli cenach, u k ła d  arty­
styczno r»liczny Antoni Przyszlak we 
Lwowie, nl. Lindego 4. 1

I w *  motory gazowo jeden 25 konny.
drogi 6 konny z dynamo-maszy­

nami, pompami lub bez zaraz do sprze­
dania. — Wiadomość ulica Kamimkiego 
1. 3 nr. drzwi 5 I. piętro. 153

nowa w dobrem położeniu 
llfiHIlBHibtt do sprzedania. Potrzebna 
gotówka 1SOO złr. W iadom ość; Kra­
szewskiego 25, II. piętro u właści­
cielki. 138

I a k t l  s l f l s h s k n t  wraz z pomieszka- 
L B K tl SKICpOWy niem złożonym z je­
dnego pokoju i kuchni, nad ijący się do­
skonale na h an del w iktuałów
jest do wynajęcia od l-go Marca b r. 
przy ulicy Hnffs«na I. 28.

I f in h f l  m*°da, inteligentna, znająca s ę 
■ •■ R B  się dobrze oa gospodarstwie do- 
raowem, poszukuje posady u wdowca lob 
księdza ns prowincji Łaskawe zgłosze­
nia pod adresem: A. K. w Tarnawcach 
p. Krasiczyn. 150

długie, damskie ta tro  (iisy) 
l i p u D i l U I  Łyczaków 15, pierwsze pią- 
tro, gm ek, drzwi 8, 3 —4 godziny. 155

^  •  •  niż w szędzie ! nabyć
I  2 M I P I  m oina drukarnię
|  I I H I U l  kauczukowe do samo- 

■ dzielnego wykonania 
różnyeh druków w zakładzie rytewniezym 
A. Z4GMANMA Lwów Sykstuska 14, cen­

niki gratis 122

Z u k r a i t y  koniak cyjny, odznaczo­
ny na wystawie lwowskiej, cała daszku 
3 50, pół flaszki 1*80, ćwierć flaszki 1 zł. 
Do nabyi ia Leonarda Soleckiego

ul. B a t o r e g o  1. 9 .we L w o w i e ul. B a t o r e g o  
N / W A A A / W W W

o o o o o o o o o o o o  
7iłalmi ciikialrł cuk,e n cz>' w dziale( >C 1 -hRjDRI artystycznym, oraz 
suhjekt do ekspedicji, biegły w jęiyku 
niemieckim znajdzie natychmiastową po­
sadę w cukierni Nnwsrolsk ego I Kro 
wioklogo w Stanisławowi] 152

Naturalne i

WINA
węgierskie, austijackie 
rehskie, ftanouskie, hisz­
pańskie wnajiepszej jakości 

pnłnoa handel herbaty

EDMUNDA EIEDLA/
* o  JL w o w le  

p ita  Marjaokl llozba 10,

Sr  Znacznie potaniała KAW A
Handlu Leonarda Soleckiego, Lwfiw

u l. B a t o r e g o  1. 9 ,  
b o  t y l -  CC _ t  kosztuje pół kilog. nie- 

h o  ■ *» bt> zrównanej dobroci 
kawy równającej się najlepszym gatun­
kom w smaku i aromacie. Wysyłki is/t 
kila uskutecznia odwrotnie i franco. 151

XXXXXXXXXXXX
Na Kastelówce

W lla o 7 pokojach, pokojach dla służby, 
kuchni, stajni, mieszkania dla dozorcy, 
(grodu 2 morgowego zaraz do wynaję­
cia ewentualnie sprzedania. — Bliższa 
wiadomość w biurze Sokołowskiego. 153

XXXXXXXXXXXX
b o o o o o o o o o o o
D e p t a k i  i r o g ó ź e

kokosowe
na schody i korytarze

C H O D N I K I  w e ł n i a n e
w wielkim wyborze polecają

Ł u s z c z y c  ki i Adamski
dawuiej Jiirgens Lwów. 15!»

OOOOOOOOOOOO
D w a  b u h a jk i

roczniaki, rasy Bern-Siementhal, tudzież

20 sążni siana końskiego
pierwszej jakości, ma do sprzedania

Z o m d  H f Państwa św irz
poczta loco. *'?6

A d r e s s e n  *
aller Bernie und Lander zur Versen- 
dung vou Ofterten behufis Geschiifts- 
verbindungen mit Portogarautie im 
Internat. Adressenbureau Jo s e f Rosen 
zw eig  &.Sohne, Wien, I. Biickerstr.-seo 
Interurb. Telef. 8155. Prosp. freo.

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów  - malarzy
p ism o  h u m o ry s ty c z n e

„ S O I T O

wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięaznie 1 i 1 5 .

, Śmigus* prócz treści nader bogatej 
aa którą składają się hnuereakl, wiersze, 
■wnlngii dnwolpy, traweataoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze ntwery 
rnrtepluew e znaayoh kompozytorów ptl 
•k lth  I zagrultznyoh.

.Śmigus* jest najtańszem pismem 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., u? prowincji 1-20, półrocznie ws 
Lwowie 2 zł., ua prowincji 2'40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4'80.

Prenumeraty należy posyłać wproit 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
aa cały rok ten zbierze sobie piękne 
alb im

Polecamy do siewa na wiosnę * ^ 1
Czerwoną koniczynę 2 8"ar,“k̂ ;̂|noSd

oraz w a a e lk t e  i n n e  n a s i o n a  1 t r a w y .
176 M T  Ceny przystępne, ~ X >

-= s  Opróbkowane oferty na żądanie odwrotną pocztą, S S — •

Oddział Towarowy
j t i u l i t ]  Filii Bantu G a lic jjstien  lla  la u llu  i Przemysłu.

K ołdry picbowe
nadzwyczajnie trwa- 

I łe, lekkie i ciepłe 
zalecane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. KOŁDRY na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł.
UATFRRCF wlosienne począwszy od
m n l L  "V t ą  z{r , za trzy poduszki 
poleca Specjalna p r a c o w n l a  
kołder i materaców JÓZEF SCHUSTER, 
K opernika 5. 3

CIIOUOBY PIHISIOWE

Syrop z Polifosforanu Wapna
|)|«. (ilUMAI I.T cl Gip- Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny [tr7.cz lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
p łuc i oskrzeli piersiow ych; leczy 
najuporczywsze ka ta ry , zagaja tu- 
berkuly płucne u suchotników; 
pow strzym uje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
lak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod .jego działaniem po­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 
2015 i Sklepióskiego.

K A R N A W A Ł 1 9 0 1 !
N A JW O W SłS Ł E  89

tury kotylionowe
ordery

w  w ie l k im  w y b o r z e  
po cenach nadzwyozajnle tanich

poleca Magazyn firmy

K AU C ZYŃ SK I i OBERSKI
ul. Karola Ludwika 7, Lwów, 

ul. Halicka 6, Lwów.
Cenniki gratis. " • i

/ p O O O O O C M I

x  P rze

i
P r z e m y s ł  k r a j o w y ! 

Nieustająca wystawa skazów przemysłu krajowego,
przy pi. Halickim I. 10 we Lwowie, poleca:

meble, przeważuie lwowskich stolarzy, rzeźby, wyroby tokarskie, 
koszykarskie, blacharskie; wyroby z chińskiego srebra i bronzu; 

wyroby tkackie, jak czysto lniane płótna i stołow iny;
Sukno łańcuckie na tnetry i gotowe bundy; lłi2

SERDAKI i kożuszki zakopiańskie; kilimy, portjery i makaty: szkło
z huty żółkiewskiej, — zabawki jaworowskie i inne rzeczy, wyró­

żniające się smakiem, praktycznością i niską ceną,

1

Wstęp wolny. Ceny fabryczne. 

I I B H H i l l
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
0  Koniczyny w e wszystkich odmianach -
Q  z  p lo m b ą  i a t e s t e m

8 Krajowej Stacji botaniczuo- rolniczej
— dostarcza najtaniej — —

ank R o ln iczy  w© Lwowie
Q  170 p la c  S m o lk i  1. 5 .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1

Odlewarnia żelaza i metalu
W ie lk i  W y b ć r  modeli. 

,PERKUN“ Fabryka Maszyn we Lwowie
823 Spółka komandytowa F. PIETSCHA.

Lwów — Podzamcze, uiica św. Marcina I. 11.
Kosztorysy bezpłatnie. Kosztorysy bezpłatnie.

[ X X X X X X K W X X X X X W X X K X ) O X X X X :
d mskie i m jskie prawdziwe V IC T0 R IA  po­
dwójnie stebnowane od 1.50. RĘKAWICZKI 
w i z y t o w e ,  t e a t r a l n e  i balowe, pra­
wdziwe kozłowe od 1.80. Rękawiczki grube 

Nappe, A n tylo p y, jelenie, sarnie od I 50. Jedynj skład d li całej Galicji 
prawdziwych VICTORIA rękawi zek. 117

g ó r s k i i  s z y d ł o w s k i , Lwów, pi. MarjacH 8, 
! X X X X X W X X X X X X » C X X X W 5 0 0 0 « 9

P A R K I E T Y
1 Posadzki deszczułkowe

oraz 120

w szystkie  w yro b y  stolarskie
jako to :

drzwi, oknu, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
poleca FABRYKA PAROWA

Braci Wczelak we Lwowie
poszukuje zakupno większej ilości m aterjałów, a to : brusów sosnowych, dębowych, modrzewiowych

1 jaworowych w różnych grubościach i długościach.

Do Lwowa przyuhodzą:

z Krakowa (2-31°, 9 45 noc) 
z Podwołoczysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
z Tarnopola-Kopyczyniec 
z Borek W.-Grzymałowa
z R zeszow a......................
z Czerniowec-Itzkan
z Chodorowa Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapeszt, 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa . 
z Bełżca . . . . . .
z Rawy Ruskiej i Sokala 
z Janowa
z Brzuchowic . . . .  
z Zimnej Wody 7 1 0  r.

rano

6 1 0
3-35
3 12

3-30

8-05f
8-05

6-CO 
7'45 
6-46° 
610

l i l i i  z t a n  t r o t t i m i n u i d i i o  o l  1 u o j s  1 9 0 0 .

przdp. popoł. wiecz. noc ze Lwowa odchodzą: reno przedp popot. wiecz. noc
(10-60

8 50 1-35* 5 45 840* do Krakowa (8 40 rano) . 4-15 8-30 2-55* 6 30 \ 12 40
8'00 2-35* 6-40 10 30 do Podwołoczysk z gł. dw. 63 0 9-25 1 -f.5* 7-10 1100
740 2-20*

2 35*
5 17 10 12

10 25
„ z Podzamcra 

do Tarnopola-Kopyczyniec .
6-43 9.42

9-35
208* 7-33 11-25

11-10
2 35 5-40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 1-55* 1100

1145 do Rzeszowa . ■ ■ • . . 3-30 1040
2-5111 55 1-45* i  5-55 10-00 do Czerniowiec-Itzkan . . 6 3 ó ;9-55 2-45* 610  <

1 10 20* do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 945 2 45*
10-35 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-25 6-25

1-45 10-35 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 9 00f 3 05 7 00f
1-45 1

5-55
12-05 do Stryja, Stanisławowa 

do B e ł ż c a ...........................
910

1020
7 00

8-15 3'14 5-55 do Rawy ruskiej i Sokala . 1020 7-25 j 9 1 0 t t
12-55 1 8-28§ 9-23* do Janowa 9-12 wiecz. f t 915 1 2 5 tf g315 6-134 3-35§§

8-15 7-24 850 do Brzuchowic 2'51 0 n. i 5-45° 1010 215* 7-48 3 26
900 11-15 5-45 8 49 do Zimnej Wody 3 20° 4-10 8-45 6 25 6 40 10 50

•  Pociągi pospieszne (Schnelzitge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9 w niedziele i św ięta;
* od 1/6—15/9 ♦  1/6—15/9 w dni powszednie; | f  od 1/6—15/9 w niedziele i święta; §§ od l/o —31/5

i od 16/9—30/9; 8 od 7/5—10/9.
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 5 0  rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8.15 wieczór.
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8  LWOWSKA FILIA

j p  Dla Handlu i u H W (
ul. Jagiellońska I. 3, (daw ny  lokal B anku  k redytów .)

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościow e i waluty 
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
useutecznia pod takim i sam ym i w arunkam i wszelkie zle­
cenia giełdowe zarów no na giełdzie w iedeńskiej, jak  i na 
giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości św iata i zagraniczne m iejsca kąpiełow e bez­
pośrednie przekazy i listy kredytow e, wreszcie w y p ła c a  
wszelkie kupony możliwie bez po trącenia jakiejkolw iek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędow e od S-tej do 1 2 l/2 — i od 3 do 4*/*.

O d d z ia ł  w k ł a d k o w y
przyjm uje wkładki na 4 1/* % książeczki oszczędnościowe. 

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czynności handlowo-kom sowt, a zatem : zakupno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

O d d z ia ł  m e l i o r a c y j n y
wykonuje wszelkie prace melioracyjue, ;ako to : zdjęcia planów, wygo­
towania kosztoiysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktyemego przeprowadzenia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia s ę pcd łig  każdorazowej szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie pracy. 32

O d d z ia ł  z a s t a w n i c z y
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, 9 #  

perły, 2łoto i srebro.
X  ( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

XX XXxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

4 Powieści
„Te, które kochać umieją”

sensacyjni powieść Piotra Salesa.

„Miłość zwycięża”
powiaść z francuskiego.

„0 męża”
prześliczna powieść z francuskiego.

„Jasnowłosa”
wyborna powieść z francuskiego,

K o s z i i  tr ik i 5 koron
X V "’ wraz z przesyłką pocztową !

Pieniądze należy posyłać w p r o s t  do A d m i ­

n i s t r a c j i  „SMIGUSA" Lwów Akademicka^lO.

Mf*wwdxulaj u  rmUktję: Di. Kuuurn Oitufawaki-BarUaki. Wtafeiciclt i wydawaj: Di K. OcUutwiki-Banński, Milski i Sp. Z drakami K. Stkmitta L Sy, p«d żmudna St. Pi*iraw«ki«ga.


